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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu

Adwinistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przypła­
ca Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów); 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
*?yn®si w Possaniu 2 tal. 15 sbr., w yańsfcwis nie 
miec-rióm 3 tal. 1 sbr. 3 &xu, w Austryi 6 ¡guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,£w Szwecy 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Tnrcyi 28 fr*. w Ame­

ryce 6 tal. • 1'b sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takż«

przesyłać ogłoszenia do ekspeaL Dzień. Pozf.,
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone feęd

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Ą« Luxembourg, Kue æ°nrn?B Ko. 16, pułkownik Kaczkowski, Rao ms Faubourg Poissonnière 38. Havas, Lafitte, Buliior & Comp. Place de la Bourse No. 8 Publicité Uni- 

mever T Albr echt Richelieu. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. - W Berlinie Rudolf Messe. ör, Friedrichstrasse 60. A. Rete-
mejei, li. Albrecht laubenstiasse 84. Internationa Annoncen-Expedition. „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. - W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro-

clawin Daube, Baasenstein & Vogler i Mosse, — W Pleszewi«: L. .. borclski.

P 9 Z N A N, 18 lipca.

Tydzień bieżący to tydzień historyczny w dziejach 
Prus i Niemiec. W dniu 13 bm. 1870 r. odbyła się 
ostatnia j, dotychczas jeszcze tajemnicą okryta roz­
mowa cesarza niemieckiego z p. Benedettim; w dniu 
15 lipca tego samego roku wracał cesarz wśród okrzy­
ków ludu na naradę wojenną do Berlina, a równocze­
śnie francuzkie ciało prawodawcze uchwaliło nadzwy­
czajny kredyt naj wniosek księcia Grammont i p. 01- 
livier i znaczną przyjęło większością wszystkie proje- 
kta odnoszące się do prowadzenia wojny; w dniu 19 
lipca 1870 wypowiedziała Francya przez p. Le Sourd 
wojnę Niemcom; 18 wreszcie lipca 1371 r. ogłosił Pa­
pież w kościele św. Piotra urbi et orbi dogmat o nieo­
mylności. To tćż prasa niemiecka pamiętnym tym ro­
cznicom długie poświęca łamy, a w swym poglądzie 
na wypadki czterech lat ubiegłych wykazać usiłuje, ile 
zmieniła się fizyognomia Europy, co zyskały Niemcy i 
co zyskał świat przez zwycięztwo oręża niemieckiego 
i przez wpływ polityki niemieckiej. Urągały się i u- 
rągają się jeszcze dotychczas Niemcy przechwałkom 
francuzkim, które w ustroju państw europejskich Fran- 
cyi pierwsze zawsze zaznaczały miejsce; dzisiaj prze­
ścignęły Niemcy na tern polu Francyą, bo uwagi pism 
niemieckich to istne ody i hymny na cześć Bismarcka 
i wielkość Niemiec. 1 cóż skorzystała Europa na 
przewadze Niemiec? Sądzono z razu — tak odzywa 
się prasa niemiecka — że idąc w ślady Franeyi prze- 
myśliwać tylko będziemy nad zmianą karty europej­
skiej i że» do jakiejś nowćj awanturniczój sposobić się 
będziemy wojny. Cóż się natomiast stało i dzieje? 
Otóż rezultatem tej wojny i naszćj polityki to pokój 
powszechny, to przeświadczenie wszystkich państw euro­
pejskich, że nie nadużywamy naszćj przewagi, bo mamy 
na celu tylko misyą naszą cywilizacyjną, bo jakeśmy

kielznanie namiętności politycznych, które rozdzie­
rają Niemcy — bo, jak trafnie zauważa pomie- 
niony dziennik: La violence appelle la violence, et 
l’on récolte souvent, même en ce monde, ce qu’on a 
semé.

Z Franeyi dopiéro w przyszłym tygodniu ważniej­
szych spodziewać należy się wiadomości; w poniedziałek 
bowiem rozpoczną się obrady w sprawie przyszłej formy 
rządu. Tymczasem sposobią się stronnictwa do tćj walki 
parlamentarnej, którćj końca przewidzieć trudno, tém 
mniéj, że wszystko, co się dzieje we Franeyi, mniéj zdaje 
się mieć na celu podniesienie kraju jak zwycięztwo 
tego lub owego stronnictwa Zgromadzenia narodowego. 
Francuzkie pisma republikańskie pocieszają się nadzieją, 
że upadnie wniosek wydziału trzydziestu, przedłożony 
przez deputowanego Ventavon, ale i projektowi pana 
K. Périer nie uśmiecha się zwycięztwo, ponieważ spo­
dziewać się nie można, ażeby prawe centrum Zgroma­
dzenia, głosowało w tej kwestyi z republikanami. Dla 
tego też p. K. Périer, przewidując tę klęskę, zamierza 
podobno podać wniosek o rozwiązanie Zgromadzenia.

Jak najnowszy donosi telegram podać się miał 
także do dymisyi p. Fourtou w skutek nieporozumień,

jak obyczajach Rosyi,“ w ten to dalćj sposób ■ tyki rosyjskiej ze stanowiska jej aspiracyi sło- 
potwierdza własnemi usty i własną, wolą sam j wiańskich.
car Aleksander ohydne gwałty, jakich ludność j Nareszcie nie możemy dość często po- 
owa tylko ku zadowoleniu i tryumfowi naro- j wtarzać i przypominać, że zwycięztwo i przy- 
dowo-liberalnej publicystyki prusko-niemieckiej, s szłość w dziejach państw i narodów należą się 
za przywiązanie do wiary i obrządków religij- j według stwierdzonego najniewątpliwiej doświad- 
nych przodków była ofiarą. Jak swego czasu > czenia temu organizmowi, który zdołał przy-
Aleksander powiedział: Precz z marzenia- I swoić sobie, który zdołał uczynić się wyznawcą 
mii i pochwalał głośno i stanowczo, co zrobił ¡i wykonawcą wyższej i dodatniejszej humaui-

W 1 ii rr O Tur 1 W V? 1 V f\ rfty /-\V T\4"i 4-et " 4* O W»-» , et 1 zj m Ul M tn -» r. i ~_-3 — V —. — -- _ _„niezab wiennyj u jego ojciec Mikołaj, tak starnie idei. Organizm, któremu się udało p r ze■ 
dzisiaj powtórzył to samo po raz drugi w obec i licytować, jeśli tak wolno powiedzieć, na tern
Unitów Podlasia i Lubelskiego, pochwalił i za- ; polu inne, wygrywa w obec przyszłości, odnosi
twierdził zamykanie kościołów, pozbawianie ’ palmę zwycięztwa dziejowego. Dzisiaj łatwiej 
wolności księży, rozstrzeliwanie biednych wie- j sza dla Rosyi taka rola niż kiedykolwiek. Od 
śniaków, którzy ich bronili. — Słowem, druga f kąd Prusy weszły na drogę prześladowania
1 D et Z — 4- A „ ... _____• _____J__ _______ 1i poprawna edycya słynnego Point de rêve­
ries, a wśród okoliczności, które doprawdy 
nakazywałyby dojrzalszą i mędrszą politykę. 
Nasamprzód należało, przybywszy na dłuż-

jakie zaszły w łonie gabinetu co do kwestyi konstytu- j szy niż zwykle pobyt do Warszawy, dać prze- 
cyjnych. Marszalek Mac-Mabon nie przyjął jednako- i cięż jakibądź znak współczucia, obdarzyć jaką-
pr°zys?legi7onieydziałku aŻ d<> i kolwiek u1^ tak ci?żko Prześladowany, tak

Jeśli wiarę dać można korespondentowi Nation. ; T>g° doświadczony kraj. Jest to zwykła i co-
Ztg., następcą pana Magne ma być p. Mathieu Bo- ; dziennie praktykowana taktyka monarchów w 
det, bogaty i zdolny adwokat przy trybunale kasacyj- j podróżach po krajach berłu ich podległych 
nym, a zarazem jeden z najwybitniejszych członków i W obecnym przypadku nadarzała się sposo 
żeTowT CentrUm 1 Przewodnicz2cy w komisyi bud- • bność zyskania popularności i wdzięczności na 

ZJpola walki w Hiszpanii to tylko zapisać należy, • der tanitó kosztem- Car Aleksander wołał o

religijnego w połączeniu z narodowem, znalazła 
się Rosyi wskazaną, naturalnie według przyka­
zań rozumu i potrzeby, droga przeciwna. Zwol­
nić więzy na narodowości polskiej ciążące, uj- 

i mować się, gdzie można i

wreszcie obronili Belgią przed pożądliwością Franeyi, 
jak w obec Franeyi bronimy europejskiego pokoju, tak 
i w walce z Rzymem pozostajemy w obronie wolności 
i samodzielności wszystkich państw. Właśnie w tych 
ostatnich dniach „nieszczęśliwych,“ w walce naszej prze­
ciwko ultramontanizmowi znaczny zrobiliśmy postęp — 
odzywają się pisma berlińskie, — a zamach na życie 
księcia Bismarcka narzuca katolikom Niemiec pyta- 
aie, cz- nadal jeszcze należeć chcą do stronnictwa, 
które pod maską religu „ostrzy bron ao ruziuuuun . 
skrytobójstwa.“ Po ostatnich mianowicie uwagach, 
wypowiadających niedwuznacznie, jak wygodna na­
stręczyła się przez zamach sposobność do usprawie­
dliwienie polityki rządowćj, do usprawiedliwienia wszy­
stkich relorm na polu kościelno-politycznóm, dziwić
nam się przychodzi, że ta sama prasa niemiecka, dla 
której za aach w Kissingen reklamą jest dla polityki 
kaucierzi. z oburzeniem na francuzkie powstaje pisma, 
które zas anawiając się nad zamachem nie bez słuszno­
ści przewidują smutne dla katolików niemieckioh na­
stępstwa, 0.) ich zdaniem akt ten fanatyzmu użytym 
będzie za pretekst do obostrzenia środków przeciwko 
duchowieństwu. Es. Bismarck zbyt przebiegłym jest dy­
plomatą, ażeby nie miał tegowypadku wyzyskać dla swój 
polityki. Czyż go już nie wyzyskał w swćm przemó­
wieniu w Kissingen? — Co do nas, są słowa J our­
nal des Debats, potępiamy, ten zamach, jak na 
to zasługuje, ale nie taimy tego, że kanclerz niemie­
ckiego państwa nie mało jest odpowiedzialny za to roz-

Kajdany z lilii i róż.

POWIEŚĆ

pani Heecher-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148, 149, 
150, 162, 155, 156, 157, 158 159, i 161.)

ROZDZIAŁ XVII.
Po bitwie.

— Nareszcie! Gracyo, pp. Follingsby odjechali so - 
e. Dzięki Bogu! rzeki John rzucając się na kanapę 
swojej siostry i ciężko wzdychając.

— Bardzo mnie to cieszy, że już wszystko się 
kończyło, odpowiedziała.

— Przestraszyłabyś się, gdybyś zobaczyła rachun- 
•.. Gdy upoważniłem Lillie do tego wszystkiego, 
ie przewidywałem szaleństw, do których ci ludzie ją 
imówili. Ale| nie podobna było się upierać. I tak 
inszuję sobie, że nie dałem wina, bo jestem pewny, 
i ten cały wieczór byłby się skończył pijatyką.

— To się idarza najczęścićj na tego rodzaju wiel- 
ich zebraniach, gdzie młode kobiety piją szampana a 
dodzi l idzie upijają się.

Nie podoba mi się teraźniejszy u nas porządek, 
de takiego spodziewałem się życia.

— Nie martw się. Wszystko będzie dobrze, wszy­
tko przyjdzie do porządku.

— Droga przyjaciółko! nie moglibyśmy wrócić do 
aszych wieczornych czytań, tak przyjemnych prze- 
Jlego roku? Chciałbym te zebrania odnowić, ażeby 

sposobem zbliżyć do nas moją żonę. Kiedy mło-

świadczyć sucho, „że prośby miejscowej ludno
ści spełnione być nie mogą,“ napatrzyć się re

. . o ------ r - - wiom i paradom, ofieyalnym iluminacyom, na
7®nJe p0i0lenr ,m’a8^ Bdba° nieJ“a być.takLkry- słuchać się oficyalnych „hurra!“ odjechać wre 
tyCJZnenVjak kar^tow8ki9>utrzymują dzienniki, chociaż . PptpAnJ,n L:p T,:„ u.

że karliści z wielką podobno stratą odparci zostali od 
oblężenia Puycerdy i że ich oddział pod wodzą Marco 
Belło całkiem rozproszony. Według Indópen-

z drugiej strony trudno nie widzieć, że i armia półno­
cna żadnych chwilowo nie odnosi korzyści. Dowodem 
tego Im parciał, donoszący o zaciąganiu do armii 
republikańskićj rekrutów liczących od 23 aż do 35 lat.

i-------- „,y, x gdzie się nadarza spo­
sobność, za uciśnioną Słowiańszczyzną, zrobić 
się opiekunem i wykonawcą idei tolerancyi re­
ligijnej, zdeptanej gdzieindziej, — otóż, co na­
kazywał i nakazuje Rosyi elementarz zdrowej 
i rozumnej polityki. Przelicytować bez szkody 
dla siebie sąsiada praktykowaniem wyższej hu­
manitarnie idei, stanąć w obec niego na świe- 

j czniku — otóż rola, jaka się Rosyi gwałtem
' narzucała i narzuca w obecnej chwili. Cóż 
’ w obec tej prawdy powiedzieć na oświadczenie
! cara Aleksandra, dane w sprawie nieszczęśliwych 

■ Unitów, ważące niesłychanie wiele politycznie 
szcie do Petersburga, nie zrobiwszy nic dla jako symptom? Otóż, że polityki rosyjskiej, jak
kraju. Wielki błąd przeciw przykazom tradycyi Burbonow, nie nauczyły niczego współczesne

/n bf-Myin r* et błłM ł-ł , z-» Z-» , et et^e-rwt »-t Ił- zn WT WW zv zJ Ir- -i fr et N Ir. r! rr, r-. „ I — .. — * C I tmonarebieznéj, która zabrania panującym uka wypadki, że błądzi po omacku, a jeźli się od­
zywać poddanym bez potrzeby zmarszczonego ! żywa, to bardzo niemądrze, ku szkodzie wła­

snej, ku nie utajonej radości swych sąsiadów zaoblicza. — Dalej prawi publicystyka rosyjska 
i słusznie o słowiańskiej misyi Rosyi, o przy-

j szłości jej politycznej tylko na tej a nie na in- 
. słow^JSoUicj J5C_tym chórze miłości czy ambicyi 
j się akord potrzeby pogodzenia się i porozu­

mienia z Polską. — Jestże,- pytamy pu-
szego odpowiedź, jak, car AleksandeTudzielit “7^ ^yjsk, udzielona ze strony cara 

. , • r ■ J • i • ai j •„ Aleksandra przez jenerała i hrabiego niemie-uza ająoym się na ucisk 1 prześladowania Unitom Pj chełmAim j od.
chełmskim i podlaskim za pośrednictwem war- * o . . , . , r „„„
szawskiego jenerała-gubernatora Kotzebuego. Powie z z o na pos uzyc ja~ i S

Odpowiedź dana Unitom..
Zamieściliśmy w numerze 159 pisma na-

„Jego Cesarskiej Mości spodobało się polecić 
mi,“ powiada jenerał Kotzebue pod dniem 10 
bm. „oświadczyć ponownie ludności grecko-uni­
ckiej powierzonego mi kraju, że prośby jej w 
tym względzie spełnione być nie mogą!“ — 
W toki to sposób praktykuje się w Polsce przez 
Rosyą zasada tolerancyi religijnej, zasada leżąca 
według sławnego okólnika ks. Gorczakowa z r.

granicą, swych Wallenrodów w domu.

Król mianował radzcę regencyjnego lt a i rei w ruiumm 
nadradzcą regencyjnym i dyrygentem wydziału regencyjnego.

dy i porozumienia między Polską a Rosyą; 
jestże, pytamy dalej, środkiem przekonania Sło­
wiańszczyzny, że Rosyą zarzuciła politykę prze­
śladowczą, że weszła na drogę tolerancyi reli- 
gijnej, że przestawszy być obawą, stała się j 
już tylko nadzieją? Odpowiedź łatwa astrę- i 
szczająca się w niewątpliwej prawdzie, że o- j 
świadczenie cara Aleksandra w obec żalących

Korespondencye Dziennika Pozn.

1867 „zarówno w tradycyacb historycznych j się Unitów jest nowym, ciężkim błędem poli'

da osoba bywała wiele w świecie, nie zadowalnia się wić ... oderwać cię od tego nieznośnego czytania, 
małćm kółkiem. A potćm przyznam się, boję się, że- j Nic mi nie opowiadasz.
by jćj nie przyszła fantazya odwiedzić pp. Follingsby. ;• — Przepraszam. Opowiedziałem ci już wszystko,

Mówiłam właśnie o tćm Letycyi i Róży. Najle- ! co tylko mi przyszło na myśl.
pićj zaraz zacząć. Przypominasz sobie, chcieliśmy za^ 
cząć czytać historyą Anglii Frouda.

— Wyborna myśl, odpowiedział.
— Sądzisz, że Lillie zgodzi się na to?
— Nie wiem. Może lepiej zacząć od jakiego dzieła 

mnićj poważnego.
— Osądź to sam. Co myślisz? ...
— Ale nie chcę wam przeszkadzać.
— Moglibyśmy obok tego wybrać Historyą oświaty 

Leckiego i zbierać się we wtorki wieczorem tutaj lub 
u ciebie.

— Jestem zupełnie twojego zdania; ale nie liczmy 
na Lillie, te czytania zanudziłyby ją na śmierć.

— Nie mógłbyś przyjść bez nićj?
— W żaden sposób, nie mogę jćj zostawić samćj.
— Moja bratowa jest pojętną — odparła miss 

Seymour. — Gdybyś żądał od nićj podzielenia twego ( 
gustu, nabrałaby ochoty do poważnych zajęć.

— Niestety! Jest ogromna różnica między wa- . 
szćm a jćj wykształceniem. Dla tego nie liczcie na 
nas. Zbierajcie się we wtorki. Wystaram się o drugi 
egzemplarz Leckiego i sam będę czytał, aby postępo- j 
wać razem z wami. Przyprowadzę Lillie na wieczór, i 
po skończeniu czytania będziemy grali, rozmawiali, 1 
tańczyli trochę i grali w szarady.... Może to jćj wy­
starczy ?

— No dalćj . . . rozmawiajmy. Zacznij najprzód 
od zamknięcia tćj grubćj księgi. Co to jest?

— Historyą oświaty przez Lecky.
— Okropność! To wszystko przeczytasz?
— Czytamy to wszyscy.

Kto? wszyscy.
— Gracya, Letycya i Róża Ferguson.
— Róża Ferguson? Nie wierzę. Nie ma jeszcze 

dwudziestu lat. Niepodobna, żeby się zabijała podo- 
bnćm zajęciem.

— Przepraszam. Znajduje w tćm przyjemność.
— Szkoda, że się z nią nie ożeniłeś, odpowiedziała 

szyderczym głosem.
Jeżeli w pierwszych miodowych miesiącach usłyszy 

mąż tego rodzaju odpowiedź, jest to przepowiednią 
niebezpiecznćj przyszłości. Mężowie nużą’ się ciągłćm 
uwielbianiem. Nie mówią ani słowa ale rozmyślają 
nad swojem nieszczęściem a bardzo często zwątpienie 
wkrada się do ich serc.

John nic na to nie odpowiedział, powracając do 
swój książki. Lillie haftowała dalćj, aż po kilku chwi­
lach rzuciła robotę z gniewem.

— Jak tu gorąco!
John czytał dalćj.
— Johnie! otwórz drzwi!
Poszedł otworzyć i wrócił na miejsce.
— Ach! jaki przeciąg! Johnie, zamknij drzwi.
Zamknął i znowu czytał.
— Nieba! zawołała Lillie, rzucając się na kanapę 

i ziewając... to trochę za wiele.
— Co chcesz powiedzieć?
— Że to okropnie być pogrzebaną żywcem, — że 

tćż w waszym głupim Springdale nie ma nic do wi-

Nasi małżonkowie przepędzają wieczór w salonie.
Mąż czyta a żona haftuje w milczeniu.

— Johnie — rzekła do niego — chcę coś ci się 
zapytać.

— Cóż takiego? słucham cię.
Położył książkę. , . . .. _ . . - _ .
_ Czy radzisz mi zrobić tutaj listek zielony? czy dzema, mc do robienia, nikogo do odwiedzania, 

też brunatny? — Zawsześmy sobie pochlebiali, że Springdale jest
__ Może .. . lepićj brunatny. prześlicznóm miejscem, nigdzie nie można znaleźć tak
— Co też "ty mówisz. Brunatny listek wyglądałby . romantycznych okolic, nigdzie odbywać tak przyje-

okropnie. mnych przechadzek.
— Myślisz tak? A więc dla czego mi się o to ; -—Ja me cierpię przechadzek po wsi. Błocę

pjtasz? j * niszczę ubranie i przy tćm żywćj duszy się nie
* — Jakiś ty nudny. Chciałam tylko z tobą mó- , spotka. Przeszłego dnia twoja siostra i Róża namówiły

Z Gnieźnieńskiego, 17 lipca.
(Teatr polski w Poznaniu.)

Piszę do wa3 w sprawie teatru polskiego, bo
sprawa to publiczna, spodziewam się więc, że nie od­
mówicie mi w piśmie swćm choć nieco miejsca. — 
Przedewszystkićm wyznaję, że czytając to wszystko, co 
w ostatnich czasach w sprawie tćj pisano, w obec 
zwłaszcza waszego milczenia, przyszedłem do mniema-

K/CVPOV5JC3T'.«-/tí*
mnie do towarzyszenia im na szczyt jakiegoś pagórka, 

i zarośniętego drzewami liściastemi, jałowcami i świer­
kami. Już drugi raz mnie nie schwycą! Co za mę­
czarnie i nudy. Nic mnie tak nie nudzi, jak pochwały 

i pięknćj natury i jćj płodów. Śmiejesz się? Przecież 
wolno mi powiedzieć, że nie lubię pięknćj natury?
Ja lubię sztukę. Chciałabym żyć w Nowym Yorku; tam 
przynajmnićj można się bawić.

— Droga Lillie, jestem przeciwnego zdania. Nie 
jesteśmy dla Nowego Yorku i nigdy tam mieszkać nie 
będziemy.

— A dla czego nie? Wiem od pani Follingsby, 
że człowiek tak wielkich zdolności, jak ty, mógłbyś 
tam zająć świetne miejsce.

— Gdyby mi nawet obiecano kopalnie Golkondy, 
nie osiedliłbym się tam nigdy.

— Co za niedorzeczność! Nie mówisz na seryo?
— Przeciwnie. Nie opuszczę Spriagdalu za żadne 

pieniądze.
— Bj myślisz tylko o sobie. Ludzie są egoiści.
— Bo tutaj setki ludzi potrzebują mnie i jest 

moim obowiązkiem zajmować się nimi więcćj niż moją 
osobą.

— Rozumiem... chcesz mówić o twej „misyi“; 
piękna misy a, która przeszkadza „użyć dobrze czasu.“

— Lillie, rzeki, zamykając książkę, co rozumiesz 
pod „dobrćm użyciem czasu.“

— Mieć w zapasie ciągle przyjemności, bawić się, 
być wesołym, śmiać się i bywać w wielkim świecie... 
to wszystko.

— Myślę, żeś miała tego wszystkiego dosyć w 
przeszłym tygodniu.

— Tak, lecz to się jnż skończyło i Springdale jest 
smutniejszy jak zwykle. Rzeczywisty kontrast uwyda­
tnia nudy, któremi ten dom oddycha.

— Pomimo to widzisz, że są tu kobiety, które 
żyją i czuja się szczęśliwemi, znajdują zatrudnienie, 
zajmują się wszystkiemi zdarzeniami. Czas dla nich 
nie jest długim, a często nawet mają go za mało.

— Zaprawdę, podziwiam je.
— Lecz, ponieważ żyć tu musiemy, dia czegóż 

nie mamy ich naśladować? Nie możesz sobie przy­
swoić niektórych z tych upodobań, które uprzyjemniają 
pobyt na wsi?

— Nie, nie chcę odnn ’-Pdri Ja 7 irmua'4. a •
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nia, że cala ta sprawa skrzywiona i że zamiast bu­
dynku, któryby na nazwę teatru zasługiwał, będziemy 
mieli szopkę nstawioną w ciasnóm podwórzu. Serde­
cznie żal mi było, nie tyle kilkudziesięciu talarów na 
marne wyrzuconych, lecz zawiedzionych nadziei, jakie 
pokładałem w tóm prawdziwie narodowóm przedsię­
wzięciu. Z radością przecież wyznaję, że mniemanie 
moje było mylne a żal zupełnie niewczesny. W tym 
tygodniu bowiem mając interesa w Poznaniu, postano­
wiłem przy tój sposobności obejrzeć i „owa szopkę,“ 
na która dwie akcye wziąłem. Zamiast jednak „owój 
historycznój szopki“ znalazłem piękny gmach w calem 
znaczeniu tego słowa, o bardzo gustownym, lekkością 
uderzającym froncie. Jest on wysokim na trzy piętra, 
z materyału bardzo dobrego budowany. Scenę ma 
obszerną, bo o dwie stopy większą od sceny w teatrze 
miejskim. Audytoryum, jak na nasze stósunki, dość 
obszerne, bo prócz parteru na kilkadziesiąt osób, krze­
seł będzie na dole przeszło sto. Nadto na dole będą 
loże parterowe. Prócz tego balkon o kilkudziesięciu 
krzesłach, loże pierwszego i drugiego piętra, galerya 
i paradyż. Nadto dość obszerne foyer, a suteryn jedna 
część przeznaczona na składy rozmaitych utensylii te­
atralnych, druga na restauracyą i piwiarnią.

Obok sceny są pokoiki dla artystów po jednćj 
stronie, po drugiój zaś na przyrządy teatralne. Zgoła 
— przekonałem się, — o ile dotychczasowy stan 
budynku na to pozwala, że pod każdym względem jest 
odpowiednim celowi, naszym potrzebom i wyma­
ganiom i dziwię się w obec tego, jak można, mając 
oczy ku patrzeniu, nie uznać tego, a zamiast przyczy­
niać się do ukończenia budowy, paraliżować sprawę 
całą niewłaściwemi zaizutami. Jak zewnętrzność 
budynku jest wcale piękną, tak również, powtarzam, 
odpowiada zupełnie naszym stosunkom, bo pomieści 
w sobie 600 osób. — Mając zaś na względzie dotych­
czasowe uczęszczanie do teatru, śmiało powiedzieć mo­
żna, że obszerność ta gmachu jest odpowiednią. Gdy­
by zaś przypuścić, że niekiedy mogłaby okazać się 
szczupłą i nie wszystkie osoby pragnące być w teatrze 
dostałyby w nim miejsce, w takim razie przedstawie­
nie mogłoby być powtórzone, co tylko obróciłoby się 
na dobro sztuki.

W końcu dotknąć chcę jeszcze jednego punktu, 
który głównie zarzuty przeciw stojącym na czele Spół­
ki wywołał. Punktem tym — jest miejsce, na którym 
gmach teatralny się buduje. Co do mnie,, szczerze wy­
znaję, iż obejrzawszy plac przy Królewskiój ulicy, da­
rowany przez p. Potockiego na teatr, uważam obecny przy 
Berlińskiój, na którym się teatr buduje, za stosowniejszy. 
Położony w dobrćm miejscu, w którćm się koncentruje 
wielki ruch, w skutek czego nieruchomość na froncie 
położona przynieść może znaczniejsze dochody a ko­
nieczne są one choćby już dla opłacania podatków, 
asekuracyi, która sama, jak mi powiadano, wynosić ma 
kilkaset talarów, zresztą i dla subwencyi sceny, bez 
czego ta prosperować nie może. Prawda, że miejsce 
zdałoby się obszerniejsze, że dobrzeby było, gdyby przy 
teatrze był ogród ale — po groblę staw. Dom ma być 
przerobionym, tak że cały front teatru będzie odkrytym 
od ulicy. Oglądając to wszystko, widziałem ogromną 
masę kół, kółeczek, śrub z Wiednia nadeszłych a prze­
znaczonych do maszyneryi; mówiono mi przytóm, że 
wszystkie najnowsze pomysły i ulepszenia tak pod 
względem maszyneryi, oświetlenia jak i wentylacyi za­
stosowane i wprowadzone będą w tym gmachu. — A 
więc przekonałem się, iż istotnie nie taki czarny dia 
bel j&k go malują. Jedno tylko uważam za niestoso-
wne, —° że teatr" iak dotąd przynajmniói nosi tytuł: ..—i p* ■*-*• ołocki silni tego
nie zażądał, w takim razie na przyszłem walnem ze­
braniu akcyonaryuszów domagać się tego nie omie­
szkam. Oceniam w zupełności zasługi p. Potockiego 
w tój sprawie, oddaję cześć jego ofiarności, mimo to 
jednak koniecznie należy usunąć epitet fałszywy co do 
miejscowości i zastąpić go innym, któryby oddawał 
suum cuique a usuwał śmieszność, jaka mimowol­
nie z tytułu powyższego wypływa.

Września, 17 lipca.
(W sprawie pojednania z Kosyą.)

(R.) Z prawdziwą przyjemnością czytałem w pi­
śmie waszóm w nr. 160 korospondencyą z Berlina, z 
którój dowiaduję się, że myśl zbliżenia się do Rosyi 
nie tylko pomiędzy nami ma swych wyznawców, lecz 
i pomiędzy rodakami naszemi z zaboru rosyjskiego, 
którzy odznaczali się większą niż my zaciętością prze-

— W takim razie — odrzekł — nie widzę środka 
do zapobieżenia twemu, jak nazywasz nieszczęściu.

Lillie odwróciła się od niego, wzruszając ramio­
nami, oparła nogi z oznakami niecierpliwości o gale­
ryjkę przy kominku i wyjęła z pod poduszki „India­
nę.“ Nauczywszy się na pensyi francuzkiego języka, 
zatopiła się zupełnie w nęcących ją urokiem swój tre­
ści stronnicach, gdzie, jak zazwyczaj we francuzkich 
powieściach, cała intryga obraca się około młodój ko­
biety, która, zmęczona życiem domowóm, pociesza się 
kochankiem.

Lillie gniewała się na swego męża, on jój nie ro­
zumiał. Myślał o wszystkiem z wyjątkiem o niej. 
Stawał się „poczciwiną“ jak po większój części wszy­
scy dobrzy mężowie. Myśl jój skierowała się na pię­
knego kuzyna Harry, jedynego człowieka, dla którego 
doznała kiedyś żywszego uczucia, obraz jego czarnych 
oczu i kędzierzawych włosów przyłączył się do namię­
tności, jakiemi oddychają wymowne i swobodne opisy 
Georges Sand.

Chociaż John był zajęty czytaniem, podnosił co 
chwilę wzrok na żonę.

— Doskonale — pomyślał — bawi się tóm lepiej.
Po chwili zajrzał Lillie w książkę.
— Cóż to jest? — rzekł — kochane dziecko? ty 

to czytasz? Zkąd masz tę książkę?
— Od pani Follingsby.
— To zła książka. Nie czytaj jój.
— Uprzyjemnia mi czas. Ten romans nie jest 

zły, bo jest prześliczny. To co czytasz podoba się to­
bie, dla czegóż ja bym nie miała czytać tego, co mnie 
się podoba?

— Bardzo mnie to cieszy, że lubisz czytywać fran- 
cuzkie książki, mówił dalej; jest bardzo wiele zajmu­
jących i rozsądnych książek w tym języku, które są 
zarazem moralnemi; ja ci się o nie wystaram. Naprzykład, 
Les mariages de Paris i Tolla przez Emunda About.

Te książki są prześliczne.; Każda matkaby to 
dała swój córce.

— Dziękuję panu. Idź lepiój zapytać się Róży 
Ferguson o listę książek, które ona woli.

— Lillie, odpowiedział surowo, ta uwaga nie ma 
sensu. Proszę cię na drugi raz nie powtarzać coś po­
dobnego. Są przedmioty, z których się nie żartuje.

ciwko Rosyi. Tempora mutantur et nos mu- 
t a m u r i n i 11 i s. Nie godzę się tylko z korespon­
dentem waszym, który utrzymuje, że apostolstwo takie 
jest przedwczesnóm, przeciwnie jestem zdania, że wszel­
ka myśl jeśli jest zdrową, winna być zawczasu szerzo­
ną, aby jak najprędzój czynem wykwitła. Nie sądzę 
zaś, aby myśl zbliżenia się do Rosyi była nie zdrową, 
nie chodzi tu przecież o zrzeczenie się swój narodowo­
ści i właściwości, lecz o pozyskanie dla niój rękojmi, 
która, jeśli na słusznych podstawach zbliżenie nastąpi, 
— a o takióm tylko mówię, — pozyskana być może. 
Od r. 1860 wiele już upłynęło czasu i wiele się rze­
czy zmieniło — w owym czasie głosy nawołujące do 
zgody, bezwarunkowo uważaneby były za pewien 10- 
dzaj zdrady, dziś tak z jednój jak i z drugiój strony 
coraz częściój głosy te podnoszą się a nikomu na myśl 
nie przyjdzie piętnować je mianem zdrady kraju, bo 
każdy wie, że tu, powtarzam, chodzi nie o odstępstwo 
od narodowego sztandaru, lecz o pozyskanie dlań pe­
wnych gwarancyi. Prasa tóż rosyjska, jak to dobrze 
wam wiadomo, choć jeszcze chaotycznie ale coraz czę­
ściój w duchu pojednania się odzywa. Rozumie się, 
że w tym względzie są wyjątki, ale przekonany jestem 
że podobne wyjątki jakich próbkę czytaliśmy w eluku- 
bracyach K i j e w 1 a n i n a coraz będą rzadsze. Prze­
konywamy się o tóm i z przemówień pp. J. iS. w Ber­
linie. Zaręczają oni a nieufać im nie ma najmniejszego 
powodu, że w Rosyi zupełnie inaczój patrzą i traktują 
Polaków aniżeli na gruncie naszym, co bardzo jest na- 
turalnóm, tam bowiem jest naród i społeczeństwo ro­
syjskie, tu zaś męty i szumowiny, jego, które car 
wyrywa z pośród niego i nas niemi uszczęśliwia. — 
Męty takie nie mają na względzie interesu narodu, 
lecz jedynie i wyłącznie interes osobisty. Zresztą nie 
podobna, aby po wiekowój nienawiści, — po tylu 
krzywdach, jakie nam Rosya wyrządziła, natych­
miast pojednanie nastąpiło — dość na tóm, że 
zagajone zostało a spodziewać się należy, że jeśli 
prasa nasza w tym względzie roztropnie a konsekwen­
tnie postępować będzie — z czazem z chaosu, w jakim 
dziś pozostaje, wyłoni się i przybierze realne kształty. 
Łudzić się jednak, zdaniem mojóm, nie należy, żeby 
chwila ta była nie daleką — owszem — jeszcze dość 
czasu upłynie, zanim słowo stanie się czynem, z tóm
wszystkióm sterować ku temu należy. A wy dobrze 
uczynicie, jeśli od czasu do czasu poruszać bę­
dziecie tę sprawę, jeśli prasie rosyjskiój, jak to dotąd 
czyniliście, otwierać będziecie oczy, jeśli jój wskazywać 
będziecie, co sprowadzić może dla Rosyi dzisiejsza po­
lityka i na czyją korzyść ona się obraca. Germanizm 
to wspólny nasz" i jój wróg, a niestety polityka dzi­
siejsza Rosyi służy raczej germanizmowi niż feło- 
wiańszczyznie. Potrzeba zatóm radykalnego zwrotu tój 
polityki, potrzeba, aby z niemieckiej stała się słowiań­
ską — a w ówczas i pojednanie będzie łatwiejszem, 
bo"rząd rosyjski nie będzie tłumił rozwoju narodowo­
ści naszój, wiedząc, że rozwój ten to nie tylko wyłą­
czne bogactwo nasze, lecz i Słowiańszczyzny.

Traktując sprawę tę traktujcie ją najzupełniój ob- 
jektywnie strzegąc się i studząc w sobie nienawiść — 
w polityce bowiem najlepszym przewodnikiem rozum 
chłodny — najgorszymi zaś doradzcami są namiętno­
ści. Wypowiadajcie jasno, jakie i zkąd grozi całej 
Słowiańszczyznie niebezpieczeństwo i czego my pra­
gniemy. Wedle mnie w tój chwili nie pragniemy niczego 
więcój jak uznania i uszanowania naszój narodowości 
i dozwolenia jój prawidłowego rozwoju wedle przyro­
dzonych naszych właściwości i zdolności. To jest pod­
stawa, na któró' T»nip.dnaniftoi^udRr>i—i oaataiyjuiyiflę 
— owszem prowadźmy je bijać w to, żeby Rosya raz 
przecie przejrzała na oczy, by rząd jej porzucił system 
Diszczący i tłumiący naszą narodowość, by przestał pa­
stwić się nad nieszczęśliwymi naszymi rodakami i po­
dniósł śmiało sztandar polityki słowiańskiój, poręcza­
jący mu wielkość i sławę. Zgoła rodacy nasi mowę 
swą w tój sprawie więcój zwracać powinni do Rosyi 
niż do nas, bo od zmiany jój polityki, od zerwania z 
Niemcami, dzieło pojednania nadzwyczaj się uprości. 
Zanim zaś przyjdzie do skutku, pracujmy gorliwie w 
domu — pracą mnóżmy nasze narodowe zasoby, ba­
cząc na to, że tyiko z silnymi związek pożądany.

Drezno, 17 lipca. 
(„Sinken des Polenthuins“ p. Kattnera.)

(St. Bi.) P. E dward Kattner w czasopiśmie 
Die Grenzboten (nr. 26 z dn. 26 czerwca 1874) 
raczył nas uszczęśliwić radą, co mamy począć w smu-

— Bardzo wdzięczną jestem za lekcyą. Ale teraz 
daj mi pokój.

Postawiła swój fotel tyłem do niego i czytała 
dalój.

Każdy przyzna, że taki sposób przepędzania wie­
czorów sam na sam nie był nader przyjemny dla 
małżonków. Co do nas utrzymujemy, że w tych star­
ciach małżeńskich kobieta odnosi w ogóle zwycięztwo. 
Aby kogoś znudzić, trzeba się udać do płci pięknej. 
Rozmaitość sposobów, przebiegłość w wyszukiwaniu w 
ludziach stron zaczepnych one tylko posiadają; podczas 
kiedy mężczyzna z siłą, z talentem jest tak słabym i 
tak bezbronnym, jak bawół względem drobnych mu­
szek, które niepochwytne, nie dają mu spoczynku ni 
wytchnienia, drażnią i gryzą go, brzęcząc mu nad 
uszami.

W kobiecie pozbawionój szlachetności, miłości, która 
jest jednakowoż kochaną, mąż znajduje przeciwnika 
tóm straszliwszego, że niepodobna razem ustąpić i po­
konać go.

Jakże człowiek ma sobie postąpić z kobietą, która 
mówi ciągle o zabawie i która mu nie chce nigdy u- 
stąpić?

Lillie wiedziała, że gdyby była zezwoliła na skro­
mne rozrywki w Springdale, byłaby tym sposobem 
sama zamknęła drzwi więzienia. Postanowiła zatóm 
uczynić swego męża o tyle nieszczęśliwym, o ile mogła, 
aby tylko nie zniszczyć przewagi, którą nad nim 
miała.

Lillie miała zamiar udania się na kilka tygodni 
do Follingsby. Ten projekt tkwił od dawna w jój 
główce. Aby zapewnić jego wykonanie, trzeba było 
tylko udać nieszczęśliwą a wtenczas John, niespokojny 
i przejęty współuczuciem, zezwoli na to z uniesieniem. 
Tymczasowo w dość ścisłóm kółku swego towarzystwa 
paraliżowała wykształcenie literackie. Trzeba było wy­
rzec się Frouda. Ponieważ John nie mógł uczęszczać 
na czytania do siostry, próbował dwa lub trzy razy 
czytać osobno przy kominku. Za to godzinę dłużej 
pracował niż zazwyczaj.

Jego żona wprawdzie uczęszczała z chęcią na 
wtorki, kiedy czytanie było skończonóm; robiono wszy­
stko, co tylko mogło ją rozerwać. Urządzano zabawy 
w ten sposób, aby mogła być zawsze królową wie-

tnóm położeniu naszóm. Artykułowi swemu dał po­
wyższy tytuł, który najwłaściwiój przetłumaczyć można 
„Upadek a nawet poniżenie polskość i.“

Autor zaczyna od przytoczenia jakiegoś polskiego 
dziennika, który miał się tak odezwać: „Czasy, gdy W. 
Ks. Poznańskie stało na świeczniku, całą Polskę o- 
świecając ukształceniem i umiejętnościami, minęły nie- 
powrotnie. Na publiczną widownią wciskające się nowe 
pokolenie (? das Jsich auf den Schauplatz der Oeffent- 
lichkeit drängende neue Geschlecht), nie budzi żadnój 
nadziei na przyszłość. W nieustannój walce z niemie­
ckim i żydowskim żywiołem, oczyszczamy pole przeci­
wnikom, zamiast czerpania nowych sił z niewyczerpa,- 
nego źródła żywota naszój narodowości. Bóg ustanowił 
nas strażnikami tego kawałka ziemi,, dla tego byłoby 
zadaniem naszóm bronić go całemi siłami. A jednak 
inaczój wielka gromada (der grosse Haufen) pojmuje 
tę walkę, inaczój dzieje się u nas w Poznańskióm. My 
sami torujemy Niemcom drogę do Warszawy (tu au­
tor postawił w nawiasie wykrzyknik!). Jeśli dotąd 
nie opanowali oni jeszcze stolicy Polski, w tóm nie 
nasza zasługa, lecz powinniśmy dziękować Opatrzności, 
która nas cudownie od zupełnój zagłady strzeże.“

Jaki dziennik polski wygłosił takie zdanie? tru­
dno wiedzieć. Domyślić się tylko można z wyrażenia 
„u nas,“ iż wychodzi w Poznańskióm.

P. Kattner nazywa W. Ks. Poznańskie „ p r o - 
wincyą niewątpliwie niemiecką od trzech 
lat.“ Powiada, że" od wielu lat Polacy tój „u i e m i e- 
ckiój ziemi doznawali tylko strat wszelakich w go­
spodarstwie i przemyśle, a w ostatnich miesiącach tak 
wielkich, jak nigdy. Już od czasu zajęcia tego kraju 
przez rząd pruski w r. 1815, wielkie dobra ziemskie i 
dominia "przechodziły z rąk polskich w niemieckie.“ — 
Zupełna prawda !

Zapewne w skutek owój „polnische Wirth- 
s c h a f t,“ — tak mniema p. Kattner jak wszyscy je­
go rodacy?! Ale dla czego rodacy p. Kattnera, nale­
żący do narodu, który słusznie czy nie słusznie słynie 
z "logiki, nie zastanowi się nad tóm, czemu przed 
zaborem pruskim nie przechodziły dobra polskie w rę­
ce Niemców ?

P. Kattner przyznaje sam, iż „mało jest książę­
cych panujących domów niemieckich, którychby człon­
kowie tam się nie wkupowali, a obok nich mnóstwo 
jeszcze fiirstów, prinzów, grafów i t. d. jak 
graf Otto von Stollberg - Wernigerode, który jest 
największym krotoszyńsk. pow. posiedzicielem ziemskim 
od r. 1865 w skutek zakupna po księciu Thurn und 
Taxis, dóbr należących poprzednio do polskich wła­
ścicieli.“

Prócz tych wymienia handlarza drzewa Beyme, 
właściciela obszernój posiadłości Opalenica, Strouss-

Iberga, który ogromną ilość dóbr zakupił, między in- 
nemi Leszno od księcia Sułkowskiego i od „rozrzu- 
tnika grafa Grabowskiego,“ z którego majątków po­
wstało wielaie dominium — należące do księcia von 
Pless.

„Jednak, powiada dalój autor, szlachta polska 
śmiała i przedsiębiorcza.“ Tu wspomina o bankru­
ctwach Tellusa, banku Małeckiego, oczywiście ze słu- 
sznóm z tego powodu oburzeniem na „narodową 
lekkomyślność, z jaką to dzieło było zaczęte i 
prowadzone.“ Przypomina, iż niedawno w powiecie 
wągrowieckim cztery wielkie dobra ziemskie przeszły 
z rąk polskich do Niemców.

" Późniój mówi, iż „nieszczęście Polaków wielkie,“ 
— i raczyłby nawet mieć „współczucie“ dla nas,

HiifiuXcęn n\^'niesTr P na fi’przys'zfo&!' zamiast 
zwiększ a ją cój się ciągle nienawiści ku 
Niemcom i ku wszystkiemu, cojest nie

Zastanawiając się nad źródłem naszych nieszczęść 
a szczególnie nad upadkiem klas wyższych 
w całym narodzie, pan Kattner utrzymuje, iż 
wszystko to wypływa z dwóch głównych przyczyn a 
temi są: powszechnie rozszerzona nieporadność, 
złe gospodarstwo (Unwirthschaftlichkeit) i 
marnotrawstw o).“

Zupełnie zgadzamy się z autorem. Ale jeżeli źle 
gospodarujemy, komuż to mamy przypisać? — Niech 
ustąpią ci, którzy nam dobrze gospodarować przeszka­
dzają a będzie i nam; lepiój i do uźalań powodu 
nie damy. Jeżeli jednak Niemcy tak dobrze gospoda­
rują u siebie, dla czegóż milionami uciekają ze 
swojój ojczyzny i zasiedlają kulę ziemską od Sarepty 
nad Wołgą aż do Stanów Zjednoczonych, od Australii 
aż do nadbałtyckich prowincyi? Do programu gospo-

czoru. W żywych obrazach Róża robiła z niój przed­
miot ogólnój admiracyi.

W tym czasie dano tóż kilka tańcujących wieczor­
ków; ale Lillie pogardzała niemi, bo nie można było 
wystąpić w wyszukanój toalecie. Jednakowoż chciała 
ściągnąć na siebie uwagę przez punktualność, z jaką 
na nie chodziła. Są ludzie wymagalni. Chcąc z nimi 
być w zgodzie, trzeba dogadzać ich kaprysom, chętnie 
ustępować a rezultatem tego jest niestety, że utwier­
dzamy ich w ich nawyknieniach.

Osoba, która nigdy nie ustępuje, która do innych 
się nie zastósuje, musi rządzić innymi.

Jeżeli urządzano jakie zebranie, pierwszóm zapy­
taniem gospodarzy domu było: Czy pani Seymour bę­
dzie zadowoloną? Oświadczyła im, że nie cierpi czytać 
głośno, czytania ustały. Lubiła muzykę i śpiewy na­
turalnie umieszczono to na początku programu. Śpie­
wała przyjempie, ale chcąc być usilnie proszoną, na­
rzekała na delikatność gardła i częste zakatarzenie, co 
dawało jój sposobność uskarżania się na nieznośny 
klimat.

Lillie wmówiła w siebie zazdrość do Róży Fer­
guson.

Jednóm z najfałszywszych, najutartszych zdań 
w świecie jest zdanie, że zazdrość jest oznaką miło­
ści. Podług nas tak nie jest. Kobiety z wzniosłóm 
sercem nie ulegają tój słabości. Nie uważają one męża 
za niewolnika, którego spojrzenie, słowo, myśl jest wy- 

j łączną ich własnością, a skierowane do innych jest ich
pokrzywdzeniem.

Niezależnie od zazdrości pobudzonój przez egoizm, 
Lillie doznawała takiój jakiój zwykle doznaje piękność 

J przy seby łku swój młodości, gdy widzi kobietę, w któ- 
, rój może znaleźć rywalkę. Widziała, że Róża stawała 

się z każdym dniem ładniejszą. Roztropność tój mło­
dej dziewczyny, jej takt, jój starania około pokazania 
piękności Lillie nie przeszkadzała bynajmniój osta- 
tniój do zrobienia tój uwagi, że wkrótce pomiędzy
niemi nie będzie żadnój różnicy.

Róża Ferguson miała coś pociągającego więcój je­
szcze niż piękność, a to gotowość poświęcenia się. 
Nie łatwo oprzeć się osobie, która posiada obie te za­
lety. Fenelon nazywa tę cechę charakteru cnotą chrze- 
ściańską, to jest skromnością. A przytóm była wesołą,

darstwa naszego nigdy nie wchodziła i wchodzić 
będzie chciwość na chleb cudzy. Wolimy suchy 1
wałek chleba a własny. Co do marnotrawstwa m, z 
gnatów naszych, nie jednego polskiego „karmazyc, 
darowalibyśmy z chęcią sami Niemcom.

Dalój twierdzi autor, że szlachcic polak , 
w skutek skłonności do uciech zmysłowy^ * 
staje się zwykle w rozlicznóm stopniowaniu awa( 
turnikiem, rozpustnikiem, wietrz nj 
k i e m a w końcu zbrodniarzem. j

Przypuśćmy, że tak jest. W czyjemże ręku nj 
chowanie kilku pokoleń polskich? Wszak awantu 
nicy, rozpustnicy itd. są uczniami systemu naukowej 
od wieku rozciągniętego nad Polską? Cóż to będzi „ 
dopiero z dzisiejszóm młodóm pokoleniem,, któremu j » 
kościoła chodzić wzbraniają, któremu pacierza zmów B 
nie pozwalają?! _ • g

Możeśmy awanturnicy, niemoralni, występni, aj ° 
jeszcze żaden z Polaków nigdy nie targnął, się na żj 
cie któregokolwiek z niemieckich monarchów ani jej 
ministrów i pewno się nie targnie.

P. K. oddaje sprawiedliwość polskim niewiasto, 
że są ukształcone, ,,co wielu niemieckim mężom bard, 
imponuje“ — ale „gospodarstwem domowóm równi, 
mało się zajmują jak wychowaniem dzieci. Jedno 
drugie powierza się zwykle den Domestiken.

To prawda, że pod względem gospodarstwa nas, 8 
kobiety wstręt mają do wszystkiego, co jest lump, p 
a tak rozpowszechnione w całych Niemczech, od 1 
chego (mesquin) domowego życia aż do nędznyt 8 
brudnych kawiarni i knajp najpiękniejszych stoli t 
Źle to, czy dobrze? inna kwestya. Wychowania z, v 
dzieci (o czóm nie trudno się przekonać) zamożne u, 8 
tki polskie nie oddają nigdy na ręce K i n d e r w a „ 
t e r i n n e n, które w ogródkach i na placach, wożj g 
biedne niemowlęta wózeczkami, zawsze wstecz c 
wstrząsają delikatny mózg ich zawczasu. t

Twierdzi tóż autor, że kobiety polskie „przewj p 
szają mężów w zamiłowaniu uciech i w rozrzutno® ¿] 
a więc niżójjeszczestojąpodwzględe B 
moralny m.“ j

Jako ostatnia ucieczka, powiada p. Kattner, z 
staje im kościół i bezwarunkowe poddanie się księżt r 
którym spowiadają się ze swych grzechów, odbywa; ( 
za nie rozliczne praktyki religijne. Inne zaś kobit g 
polskie opuściwszy mężów, wstępują do klasztor« p 
którym cały swój majątek zapisują a synów oddają v 
wychowanie jezuitom albo ograniczonym księżom. }

Czy autor rzeczywiście nie wie, iż w Euro| I 
kilka set niemieckich domów (które uważano j 
najuczciwsze) zbankrutowało? Czy nie wie, że w ek 1 
tek krachów w najbogatszych miastach tych w i s 
rowych niemieckich gospodarzy, jak ś 
Wiedniu, Lipsku, Hamburgu, Bremie ogólna sta - 
wynosi kilka miliardów talarów, że niezliczo I 
ilość rodzin literalnie doprowadzoną została do żebt f 
czego kija? I to w skutek deutsche W i rt 2 
schaft! Czy myśli dobrodusznie, że my o tóm, i 
wiemy? 8

Przepowiada, że familia Radziwiłłów, która k 
sprzedaniu pałacu w Berlinie zamieszkać ma na ziei 8 
swych przodków i rodaków razem z nimi prze) 
dnie (z u Grunde gehen wird.)

Taki artykuł znajduje się w czasopiśmie poś« 
conemu literaturze! Jest to jeden z tysiącznych, z 
lionowych pamfletów, któretni nas napawają „cywil 1 
torowie.“ Nie byłoby o czóm mówić — przywykła, i 
bowiem do nich — nie byłoby o czóm mówić, gdj i 
i« umc gwwue me nastręcz,^ stę uwagi.

Niech arystokracya nasza w szczególności zas I 
nawia się nad tóm, jak wielka, jak olbrzymia cięży ł 
niój odpowiedzialność. Niechże się nie dziwi, jeż 1 
wśród rodaków dbających o godność n a r o do, 
znajduje gorących często przeciwników. Sa pieni 
s a t !

Druga uwaga wyłącznie odnosi się do Nieme« J 
Z pewnością każdy z nas wołałby spokój niż kłótn Î 
wołałby zgodę niż walkę, wołałby miłować, niż nien 
widzieć.

A jeżeli autorom do tój kategoryi należącym j

S Kattner (a do tój kategoryi należy prawie kai 
iemiec, co trochę pisać umie i drukuje swoje eluk -j 
bracye) pozestało choć cokolwiek logiki, choć cokolw« t 
zdrowego rozsądku, niech się zastanowi czy podobnei 

artykułami można uśpić nienawiść Polaków ku Ni« j 
com? Czy przeciwnie: ta nienawiść dojść może do ro . 
miarów jakiójś fanatyczDÓj wściekłości?

Coby powiedzieli Niemcy, gdybyśmy im dorad: ,

a jój naturalna wesołość była oznaką dobroci t 
granic.

Skończyła pensyą w Bostonie, a z powroti 
do domu, przepędzała większą część czasu przy oj< 
którego wykształcenie literackie i męzki charakter ' 
kończyły jój wychowania. Przepędzając cały rok 
wsi, panny Ferguson rozwijały swe zdolności, które: 
ich natura ¡obdarzyła i, aby dojść do celu nietjlj 
wiele czytały, ale podług zwyczaju przyjętego w S 
wój Anglii, rozmowy i dysputy były dla nich 
z największych przyjemności.

Chociaż Róża nigdy nie bywała w świecie, j 
kilka razy zapukano do jój serduszka.

— Nie, panie, odpowiedziała. Dziękuję bi
Te słowa tak przykre nie zrobiły jój nieprzyjacit 

Ten, który je usłyszał został jój przyjacielem. Tj 
było przytóm otwartości i stanowczości w tych słow8( 
że kto raz usłyszał taką odpowiedź, czuł, że nie1 
po co wracać.

Dla czego John nie zakochał się w Róży F* 
guson?

O! sądzie kobiecy, zawsze tak przenikliwy! 
czego wasz brat nie zakochał się w tój lub owój 
cznój dziewczynie, którą oddawna znacie a k 
przymioty zapewniłyby jego szczęście?

Dla czego? Potrzeba na to umiejętności wyk?1 
„Wybrani otrzymują, inni są ślepymi.“ John kil' 
lat był starszy od Róży. Jeszcze dzieckiem będąc i 
wił się z nią; zaprzęgał się do jój sanek; zbierałJ 
śpilki do włosów, zajmował się jój rzeczami; jako 
chłopiec i mała dziewczynka razem jeździli na 
żwach; na Boże Narodzenie dawali sobie podaruc* 
jako i na Nowy Rok i, prawdę powiedziawszy, koc^ 
się bardzo... . Pomimo to ... John zakochał 1 
w Lillie I Dla was czyżby ta prosta historya była 11 
wością? (Dalszy ciąg nastąpi.)
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miłość dla Francuzów, którzy im przecież nic złego nie 
zrobili?

Niech nad tćm niemieccy pisarze raz na za- ' 
flsze się zastanowią! To, co dziś o nas piszą, bę­
dzie kiedyś czytała potomność! Z takich pism, z ta­
kich usposobień, z takich zasad będzie wnosiła o mo- i 
ralnym stanie i umysłowćm ukształceniu Niemców, bę­
dzie sądziła o ich oświacie. Czyż taki dr. Hans Blum, : 
odpowiedzialny redaktor Grenzboten, czyż taki 
Edward Kattner e tutti quanti nie robią wstydu 
narodowi, do którego należą?

Czyż opinia publiczna tak już w Niemczech nizko 
upadła iż nie znajdzie się ani jeden dziennik, ani jeden 
pisarz, ani jedna powaga, ażeby powstrzymać zuchwal­
ców od miotania nieustannych obelg na naród ujarz­
miony? Czyliż nie ma nikogo, coby stanął w obronie 
godności „wielkiego^ niemieckiego na­
rodu?“

NIEMCY. i
i

Berlin, 17 lipca. Widoczne już są następ- ! 
gtwa zamachu na życie ks. Bismarcka. Potwierdza się 
bowiem to, co wczoraj utrzymywała berlińska Post 
t. j., że wydano do wszystkich prokuratorów okólnik, • 
ażeby zwracali przedewszystkióm uwagę na prasę ul- 
tramontańską. — S p e n. Z t g. powtarzając powyższą ; 
wiadomość, dodaje, że w tych dniach minister Falk mnó- j 
stwo odebrał listów, w których powiedziano, że i jego 
nie minie los księcia Bismarcka. — Aresztowany w 
Schwenfurcie ksiądz^ Hanthaler liczy lat 63 i odzna­
czał się zawsze najspokojniejszćm usposobieniem. Ztąd 
tóż powątpiewają już niektóre dzienniki, jakoby ten 
ksiądz mógł mieć jakiśkolwiek udział w zamachu; po­
dróżował i w podróży zawitał do Kissingen. Wiedeń- 
skićj P r e s 8 e podejrzaną się tylko wydaje suma 5000 
guldenów, którą znaleziono przy Hanthalerze. j

Według Franki. Corr. taka toczyć się miała : 
rozmowa między księciem Bismarckiem a Kullmannem: 
Czemuż chciałeś mnie zabić? Z przyczyny praw ko­
ścielnych — odpowidział Kullmann. Przecież prawa 
kościelne ciebie nie dctyczą; każdy w to wierzyć może, 
w co chce wierzyć? Czyś z własnego działał popędu? , 
Kuli.: Nie, spowodowano mnie do tego kroku. Bisrn.: kto? 
Kullmann: tego nie powiem. Bismarck: Smutno, że 
jako mój ziomek chciałeś mnie zastrzelić. Kullmann: 
Uczyniłem to właśnie z powodu praw majowych. Bi­
smarck: Czyż w takim razie i wśród takich okoliczno­
ści nie winny być jeszcze obostrzone prawa kościelne? 
— Na to pytanie nie odpowiedział podobno Kullmann. 
Przy rewizyi znaleźć miano przy Kullmannie hymn 
pochwalny na cześć Piusa IX. Tak donosi N a t i o n.- 
Zt g. — W ostatnim numerze Germanii znajduje­
my oświadczenie kategoryczne, że kouferencye fuldaj- 
skie w niczćm nie zmieniły polityki duchowieństwa 
katolickiego i że na nich nie było nawet mowy o prze­
słaniu jakichś pojednawczych projektów do Berlina.

AUSTRYA I WĘGRY.
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Wiedeń, 16 lipca. Sejm węgierski przyjął 
projekt rządowy dotyczący konwencyi kolejowćj z Ru­
munią i w dniu jutrzejszym rozpocznie obrady nad 
nowelą wyborczą.

Ze względu na żniwa i z powodu, że nie podobna 
przewidzieć, kiedy skończą się obrady nad nowelą wy­
borczą , żąda pewna część stronnictwa Deaka przerwa­
nia rozpraw i zamknięcia sesyi sejmu węgie skiego. 
Formalny wniosek w tćj mierze ma być postawiony po 
przyjęciu ustaw kolejowych, a więc niebawem.

Według urzędowych doniesień, cesarz Wilhelm 
przybył w dniu 13 b. m. do Salzburga i był przyjmo­
wany na dworcu kolei przez cesarskiego adjutanta pry- 
bocznego majora Nemethy, naczelników władz i człon­
ków niemieckićj ambasady w Wiedniu. W hdelu od­
wiedził go zaraz arcyksiążę Ludwik Wiktor. Dziś 
rano staje cesarz Wilhelm w IschI połączywszy się w 
drodze z ceearzem Franciszkiem Józefem. Pobyt w 
Ischl ma trwać bardzo krótko, jutro już bowiem cesarz 
niemiecki wraca do Salzburga, zkąd natychmiast udaje 
się do Gasteinu. Dzienniki wiedeńskie zajęte obecno­
ścią niemieckiego cesarza w Ischl podnoszą serdeczną 
przyjaźń, jaka panuje pomiędzy obudwoma dworami. 
Znaczenie polityczne — powiada P r e s s e — spotka­
nia tego, na tćm właśnie polega, że nie potrzeba go 
bliżćj określać i żadnego doń obfitego w dalsze następ­
stwa przywiązywać znaczenia. Położenie obecne Eu- 
r»py pod względem polityki jest tak jasnćm i niebu- 
dzącćm żadnych obaw na przyszłość, że w spotkaniu 
monarchów nie potrzeba upatrywać żadnych polity­
cznych aktów.

Depesza z Karłowic donosi o pełnćm zapału przy­
jęciu węgierskiego komisarza rządowego, wysłanego na 
otwarcie serbskiego kongresu kościelnego. Zastępca 
Patryarchy Gruicz przewodniczył na pierwszem zebra­
niu. Pierwszem zadaniem kongresu będzie wybór pa­
triarchy. Wybór ten śmiało nazwać można jednym z 
najważniejszych wypadków w dziedzinie polityki wę­
gierskićj. Od wyboru tego zależy stósunek Serbów do 
Madziarów. Artykuł IX ustawy węgierskićj z r. 1863 
stanowi, że kongresy kościelne w Karłowicach (dla Ser­
bów) i w Hermansztadzie (dla Rumunów) mają prawo 
załatwiać swe sprawy kościelne, szkolne, fundacyjne 

i to zupełnie samodzielnie. Była to jedna z małej
■lości koncesyi na korzyść Rumunów i Serbów. Kon­
gres składa się z naczelników kościelnych (patryarchy 
1 sześciu biskupów), tudzież z wybranych przez lu­
dność członków duchownych i świeckich. Kongres 
^rbski liczy ogółem 75 członków. Kongres ten od r. 
JÓ69 tj. od pierwszego zebrania swego od zawarcia u- 
gydy uustryacko-węgierskićj, w ciągłćj pozostawał woj­
nie z Węgrami, jeszcze spotęgowanćj szczepową niena­
wiścią między temi dwoma narodowościami.

W r. 1869, tudzież w r. 1872 kongres karłowi- 
c*d rozszedł się, nie uzyskawszy patryarchy, albowiem 
w obu razach rząd węgierski nie zatwierdził wyboru 
skonanego przez kongres. — Stronnictwo narodowe 

^njące zawsze przewagę na kongresie, trzyma się 
osoby dawnego zastępcy patryarchy biskupa Stojko- 
,*nza, (który w razie wyboru prawomocnego objąłby 

’jedzibę patryarchy pod nazwą: Arseniusz V), stronni­
co zaś konserwatywno - węgiersko - rządowe wybiera 
necnego zastępcę patryarchy Gruicza. Ostatni jest 
nanym zwolennikiem węgierskim, a ruczój stał się nim 

"°Pićro od kilku lat, bo dawniój trzymał z stronni- 
:Jeni serbsko-narodowćm, biskup zaś Stojkowicz jest 

“ym z najzaciętszych przeciwników rządu węgier- 
ego. — Po dwakroć kongres wybierał Śtojkowicza,food 1 , 7-----• njuieiai KJŁUJKUWieza,

«orowi r°ć rz^d w2Sierskl odmówił sankcji temu wy- 

Prasa wiedeńska zamksïCïa lîczae artykuły w

sprawie założenia nowego uniwersytetu w obrębie au­
striackiej monarchii. Liczne glosy przemawiają za 
uniwersytetem w Gzerniowcach. Neue F. Presse 
zaś w wstępnym artykule rzecz tę obszernićj omawia 
i żąda założenia uniwersytetu w Bernie albo Ołomuńcu 
a nie w Gzerniowcach, bo Morawy są, zdaniem jćj, od­
powiedniejszym punktem do założenia uniwersytetu.

Komisya sanitarna w Wiedniu zajmowała się na 
wczorajszćm posiedzeniu kwestyą kwarantanny mor­
skićj, w której dwa pomiędzy delegowanymi panowały 
przeciwne sobie przekonania. Podczas gdy reprezen­
tanci Portugalii, Francyi, Grecyi, Turcyi, Egiptu i 
Serbii przemawiali za zatrzymaniem kwaranntanny 
morskićj, reszta członków wręcz była przeciwną, a mia­
nowicie dr. Semmola, Włoch, dr. Kierulf z Norwegii 
i dr. dr. Hirsch i Petenkofer niemieccy delegowani, o- 
świadczyli się, iż wedle porobionych doświadczeń uwa­
żają kwarantannę morską za zupełnie bezskuteczną. 
Uchwała w tćj kwestyi odroczono na dzień następny, 
a gdy na dzisiejszćm posiedzeniu rzecz całą na nowo 
podjęto, zabrał głos delegat francuzki Fouvel, zwraca­
jąc uwagę członków konferencyi na klimatyczne ró­
żnice i wpływ ich znaczny na rozszerzanie się cholery. 
Fouvel żądał przy końcu długiego swego i pełnego 
nauki przemówienia, wysadzenia nowej komisyi, któ- 
raby raz jeszcze rozpatrzyła się bliżćj w całćj kwestyi 
kwarantanny. Wniosek Fouvela odrzucono jednym 
głosem większości, a dotychczasowa komisya raz jeszcze 
orzeknie swe zdanie: czy zatrzymać kwarantannę mor­
ską, poczćm konferencya wyda ostateczną w tym wzglę­
dzie uchwałę.

Najnowszy telegram ze Lwowa donosi, że książę 
Adam Sapieha i hr. August Łoś złożyli swe mandaty 
poselskie.

F R A N C Y A.
$ Paryż, 16 lipca. Pomimo świetnćj mowy 

ministra skarbu Magne odrzuciło Zgrom, narodowe w 
dniu wczorajszym podatek od soli 362 głosami przeciw 
256 i minister Magne musi ustąpić, jest to już nie 
wątpliwą rzeczą. Jako następcę jego wymieniają nie­
jakiego p. Bocher, administratora dóbr książąt orleań­
skich. Zgromadzenie przystąpiło następnie do sprawo­
zdania komisyi trzydziestu przedłożonego przez depu­
towanego Ventavon, jak to już w dniu wczorajszym 
pokrótce donosiliśmy. Obrady nad projektem komisyi 
mają się rozpocząć w przyszły poniedziałek. Minister 
Fourtou ma podobno przedłożyć Zgromadzeniu naro­
dowemu gotową już konstytucyą a marszałek Mac-Ma- 
hon użyje wsz stkich sprężyn, aby ją przyjęto c’e s t 
à prendre ou à laisser powiadają Fiancuzi. — 
Pytanie co zrobi Zgromadzenie, lubo możeby lepićj 
przyjąć raz już coś stanowczego, aniżeli błąkać się u- 
stawicznie w tym najniekorzystniejs jym dla kraju cha­
osie.

Prasa paryzka zaznacza zamach na życie księcia 
Bismarcka, ale unika długich komentarzy i traktuje 
rzecz całą zimno i obojętnie. Jedyne tylko organa 
klerykalne Monde i Univers omawiają zamach 
obszernićj naturalnie, że nie na korzyść Niemców pod­
nosząc, że fakt zaszły w Kissingen przychodzi w sam 
czas, co usprawiedliwi przeszłe i przyszłe prześladowa- 
ne kościoła. Univers nawet nie dalekim jest od 
twierdzenia, że cały zamach bierze początek swój w 
sztuczkach policyjnych, wypraw lanych nieraz w celu 
przyjścia w pomoc rządowi. Taki ton francuzkich 
dzienników wywołuje w prasie niemieckićj wielkie o- 
burzenie, a dzienniki niemieckie ptł ie ztąd artykułów 
wymierzonych przeciw Francyi i jćj publicystom.

Dziennik urzędowy przynosi dwa rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrzych, z których jedno znosi 
przymus paszportowy pomiędzy Francyą a północną 
Ameryką, a drugie zawiera napomnienie do wychodź­
ców francuzkich do północ. Ameryki, gdzie nie znalazł­
szy dostatecznego zatrudnienia i utrzymania, wychodźcy 
francjtzcy popadają tylko w coraz to większą nędzę.

Śledztwo przeciw bonapartystom w pełnym jest 
biegu. W dniu wczorajszym słuchano deputowanych 
Ordinaire, Rouvier, Laurent Pichat i innych.

BELGIA.
# Bruksela, 16 lipca. Za inieyatywą rosyj­

skiego rządu przychodzi do skutku przy końcu tego 
miesiąca konferencya międzynarodowa w Brukseli, któ­
rćj zadaniem będzie rozpatrzyć się bliżćj w dotychcza- 
sowćm narodowćm prawie wojnnćm i stosowne na tćm 
polu poczynić ulepszenia i zmiany. Geneza tćj konfe­
rencyi jest następująca: Ks. Gorczakcw rozesłał pod 
dniem 17 kwietnia bież. r. notę do mocarstw ościen­
nych, w którćj podając myśl zebrania konferencyi, 
podał zarazem i program obrad. Program ten zaty­
tułowany : Projet d’une Gonvention Inter­
nationale concernant les lois et coutu­
mes de la guerje, rozpada się na kilka części. 
W pierwszych pięciu paragrafach podane są ogólne 
zasady wojny, następnie cztery obszerne rozdziały tra­
ktują rzecz całą szczegółowiej. Pierwszy z tych czte­
rech rozdziałów mówi o zobopólnych prawach mocarstw 
prowadzących z sobą wojnę i rozpada się na siedrn 
części. Gzęsć I nosi tytuł: O władzy wojskowćj w 
obrębie granic państwa nieprzyjacielskiego. Gzęść II: 
Kogo należy uznać za stronę wojującą. Gzęść III: O 
środkach, jakiemi można szkodzić nieprzyjacielowi, ja­
kich używać wolno, a które nie są dozwolone. Część 
IV : O oblężeniu i bombardowaniu. Gzęść V : O szpie­
gach. Gzęść VI: O jeńcach wojennych. Gzęść VII: 
O rannych i niebiorąiych udziału w wojnie. — Drugi 
rozdział: „O prawach stron wojujących pod względem 
osób prywatnych“, rozpada się na dwie części. Gzę ć 
I: O prawach armii nieprzyjacielskićj w obec osób 
prywatnych. Gzęść II: Oj rek wizy oyach i kontrybu­
cjach. Rozdział trzeci mówi „o stosunku wzajemnym 
mocarstw wojujących“ i trzy zawiera części. Gzęść I: 
O kommunikowaniu się wzajemnćm i parłamentarućm. 
Gzęść II: O kapitulacyi. Gzęść III: O zawieszeniu 
broni. — Rozdział czwarty mówi w streszczeniu o re- 
presaliach. Gały projekt ks. Gorczakowa rozpada się 
na 71 paragrafów a nadto 5 paragrafów zawierających 
ogólne zasady wojny.

Dotąd wszystkie prawie mocarstwa europejskie 
przyrzekły obesłać kooferencyą, na którą ma się ze­
brać 42 delegowanych. Jedyna tylko Anglia nie go­
dzi się w zupełności na myśl i doniosłość konferencyi, 
owszem obszernićj wyraża się nota lorda Derby, prze­
słana lordowi Loftus, reprezentantowi Anglii w Pe­
tersburgu. Nota lorda Derby wypowiada, że chę­
tnie przyłoży rękę do złagodzenia wszelkich stra­
sznych następstw i okoliczności towarzyszących wojnie, 
ale nie widzi, aby konferencya brukselska mogła do­
prowadzić do praktycznych rezultatów, a nadto mo­
głaby wywołać ze strony niektórych delegowanych pe­
wne rekryminacye, któreby mogły stać się przyczyną 
nieporozumień. Rząd królowćj Wiktoryi — powiada

lord Derby — chętnie weźmie udział w konferencyi, 
ale nie życzy sobie obrad nad zasadami prawa między­
narodowego, żadnych nowych zmian w tym względzie 
i zobowiązań. Rząd królowćj Wiktoryi sądzi bowiem, 
że tak szeroki plan konferencyi mógłby być tylko za­
porą do porozumienia i naraziłby tylko na szwank re­
zultat konferencyi. Zanim więc rząd angielski pośle 
swego delegata na kooferencyą brukselską, musi być 
zapewnionym przez wszystkie mocarstwa biorące w 
nićj udział, że na konferencyi nie będzie poruszoną 
żadna kwestya nie objęta ściśle programem ks. Gor­
czakowa, a mianowicie, że kwestya wojny morskićj i 
w ogóle operacye wojenne na morzu nie będą wcale 
dyskutowane. Notę powyższą — powiada w końcu 
lord Derby — prześle rząd angielski wszystkim rzą­
dom biorącym udział w konferencyi, i zażąda zape­
wnienia co do wyrażonych w nićj żądań.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Monachium, 17 lipca. Wedle Bayerscher 
Kourier, zamierza cesarz Wilhelm w powrocie 
swym z Gastein wstąpić do Monachium i ztamtąd w 
Berg lub Hohenschwangau złożyć wizytę królowi Lu­
dwikowi.

Haga, 17 lipca. Członkowi rady państwa dr. 
J. Heemskerk powierzył król złożenie nowego gabi­
netu.

Madryt, 16 lipca. Oddział karlistów pod wo­
dzą Marco Bello rozbitym został do szczętu przez woj­
ska rządowe. Miasto Cuenza zaatakowane przez kar­
listów broni się mężnie. W dniu jutrzejszym mają mu 
przyjść na pomoc posiłki.

Londyn, 16 lipca. Gladstone oświadczył dzi­
siaj w Izbie niższćj, że skoro uchwalono w dniu wczo­
rajszym drugie czytanie projektu mającego na celu 
uregulowanie publicznej służby kościelnćj, cofa swą re- 
zolucyą przeciw prawu.

Sprawozdanie Eoinisyi
mającćj wydać sąd

o próbach żniwiarek
dnia 14 b. m. w Żabiko wie odbytych.

Do Szanownćj Dyrekcyi Towarzystwa 
rolniczego P oz nańsko-Szamotulskieg o.

Podpisana Komisya, którćj Walne zebranie To­
warzystwa poleciło w mj śl § 10 programu zestawienie 
ostatecznego sprawozdania o próbach żniwiarek, dnia 
14 lipca b. r. w Zabikowie odbytych, ma zaszczyt w 
wywiązaniu się ze swego mandatu zdać Dyrekcyi spra­
wę jak następuje:

Do konkursu stawiło się 10 żniwiarek, które losem 
otrzymały następujące numera bieżące półhektarowych 
obszarów dojrzałego żyta:

Nr. 1. Buckeye, z fabryki Adriance Piat & 
Go. w Nowym Jorku, przedstawiona przez p. Hermana 
Lohaerta z Bydgoszczy, cena 270 tal.

Nr. II. Hub bard, skombinowana (do cięcia 
trawy i zboża), przedstawiona przez pp. Urbanowskie­
go, Romockiego i Sp. w Poznaniu, cena 320 tal.

Nr. III. Aleadow-Lark, amerykańska, przed­
stawiona przez pp. Urbanowskiego, Romockiego i Sp. 
w Poznaniu, cena 260 tal.

Nr. IV. Walter A. W o o d, amerykańska, 
przedstawiona przez p. A. G. Spieler z Leszna, cena 
265 tal.

Nr. V. New-Geres, z fabryki amerykańskićj 
Bradleya, przedstawiona przez pp. Karmiń^kiego i 
Stryjewskiego z Leszna, cena 265 tal.

Nr. Vi. Johnston-Harvester & Go., 
większa, amerykańska, przedstawiona przez p. v. Huet 
z Poznania, cena 265 tal.

Nr. VII. Takaż mniejsza, przez tegoż przedsta­
wiona, cena 255 tal.

Nr. VIII. Burdick, amerykańska, przedsta­
wiona przez pp. D. M. Osborne & Go. w Wiocławiu, 
cena 265 tal.

Nr. IX. Royal, angielska z fabryki Samuel- 
son & Go., przedstawiona przez p. von Huet z Pozna­
nia, cena 230 tal.

Nr. X. K i r b y, amerykańska, przedstawiona 
przez pp. D. M. Osborne & Go. w Wrocławiu, cena 
285 tal.

Własne konie miały nr. III i IV, inne żniwiarki 
otrzymały po parze koni przez dyrekcyą dostawionych 
a losem pomiędzy nie rozdzielonych.

Przed rozpoczęciem próby nr. X cofniętą została, 
jako niekompletna w ustroju zaprzęgowym.

Za danym znakiem o godzinie 3% po południu 
rozpoczęły wszystkie żniwiarki swą pracę, przyczćm 
jednak nr. VIII i IX, jako najbardziej oddalone, nie 
dosłyszały z razu danego znaku i wyruszyły o 5 mi­
nut późnićj od reszty, co im jednak potćm przy obra­
chunku zużytego czasu bomfikowano.

W ciągu pracy została nr. II cofniętą z powodu 
wadliwego zestawienia maszyny, nr. Vil zaś dłużej 
nieco wprawdzie wytrwała, ale także cofniętą została 
przed spełnieniem zadania, z powodu nadzwyczaj sła­
bych koni, które jćj losem do zaprzęgu przypadły a 
które co chwila ustawały, tak że w Końcu wcale już 
ciągnąć nie chciały.

Pierwsza skończyła swą pracę nr. III, ostatnia zaś 
nr. VI. Go do przebiegu i rezultatu tych prób kon­
kursowych zestawiła podpisana komisya na podstawie 
szczegółowych sprawozdań sędziów na specyalne komi­
sje podzielonych, w myśl parag. 8, 9 i 10 programu, 
opis poniższy, przy którym opisywane żniwiarki nastę­
pują wedle kolei przyznanego im pierwszeństwa. I tak 
otrzymały:

Nr. 1. Meado w-Lar k (nr. III) dwukolna, 
ważąca 822 funtów, skończyła pracę w minut 59, siło- 
rnierz wykazywał 320 funtów. Odznacza się zupełnie 
zakrytym mechanizmem, odrobienie wzorowe, szerokość 
cięcia 4% stopy: ustawienie kółka pomostowego zapo­
biega równoczesnemu uderzaniu kół w przegony i bru­
zdy, smarowanie łatwe, podnoszenie pomostu proste, 
cięcie bardzo dobre, odkładanie dobre, ziarna nie wy­
krusza, łatwość prowadzenia wielka.

Nr. 2. New Geres (Nr. V.) jednokolna, wa­
żąca 839 funt., skończyła pracę w minut 67, siłomierz 
wykazywał 212 funt., budowa mocna, ruch noży przy 
wolniejszćj jezdzie regularny i szybki, smarowanie ła­
twe, szerokość cięcia 5 stóp, podnoszenie pomostu ła­
twe, mechanizm odkryty, cięcie dobre, odkłada dość 
dobrze, ziarna nie wykrusza, łatwość prowadzenia do­
stateczna. Jestto ulepszone naśladowanie dawnćj Geres 
Burdicka,

t -ucKeye (ivr. i.) tiwukolna, ważąca
850 łuntow, skończyła pracę w minut 69, siłomierz 
wykazywał 340 funtów, budowa bardzo dobra, chociaż 
naprawa nieco utrudniona, smarowanie łatwe, transport 
łatwy, odznacza się prostym bardzo przyrządem do za­
trzymywania ruchu grabi i odkładaczy, szerokość cie­
cia pięć stop, wykończenie techniczne wzorowe, ciecie
XX™ -IŁ™’

• ŁA ?uíd,ick(Nr. VIII.) jednokolna, wa­
żąca 900 funt skończyła pracę w 69 minut, siłomierz 
wykazywał 216 funtów, odrobienie techniczne bardzo 
dobie, odznacza się nieco odmiennym od poprzedniego 
przyrządem do wstrzymywania ruchu odkładLzy, sma­
rowanie łatwe łatwe ustawianie pomostu, Łwosć 
zmieniania odkładaczy; koło trybowe umieszczone «pół­
środków o z kołem biegowćm sprowadzać może predsze 
zanieczyszczenie i uszkodzenie; cięcie wyborne, odkU- 
da mnićj dobrze, ziarno znacznie wykrusza, łatwość 
prowadzenia wielka. wu c

Nr. 5. Wood (Nr. I.) jednokolna, ważaca 912 
funtów skończyła pracę w 64 minut, siłomierz“ wyka“ 
zał 330 funt.; nie do pochwalenia w konstrukcyi spół- 
środkowości koła trybowego i biegowego, koło biegowe 
wyjątkowo szerokie a gładkie, kółko pomostowe S 
wn.ane, reparacya utrudniona, smarowanie żmudne z 
powodu wielkiej liczby (25) panewek, zamykanych za 
pomocą przyrządu sprężynowego; odzuacza się łatwością 
zwijania pomostu szerokość cięcia 4? stopy, cięcie do- 
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kola, „.ż4c„ 7aut” £
nut siłomierz wykazał 275 funtów, konstrukcja proX 
budowa mocna, zaczćm maszyna dość ciężka smaro 
wame i podnoszenie pomostu łatwe, unormowanie ru­
chu odkładaczy za pomocą osobnych kółek ze strata 
czasu połączone, szerokość cięcia 5i stopy, mechanizm 
odkryty, cięcie dobre, odkłada nieźle, ziarno znacznie 
wykrusza, mtwosć prowadzenia dostateczna.

Nr. 7. J o h n s t o n m n i ej s z y (Nr. VID ie. 
dnokolna, ważąca 1000 funtów, wysiała się Led 
skończeniem pracy z powodu słabych koni, siłomierz 
wykazał 200 łuntow, budowa mocna, odrobienie dXe 
odznacza się systemem ruchu noży na dwojaka preT 
kość, podnoszenie pomostu i smarowanie łatwe,“ szeS- 
kosć cięcia 41 stopy, cięcie i odkładanie niezłe, ziarna 
nie wykrusza, łatwość prowadzenia nie wielka
nnnr K ° y a 1 (Nr. IX), jednokolna,' ważaca 
1100 łuntow, skonczyia pracę w 69 minut, słomierz 
wskazywał 200 funtów, budowa dosyć prosta ale ma­
china najdęzsza z przedstawionych, podnoszenie pomo­
stu ~a pomocą śruby nieco utrudnione, szerokość cie­
cia 4 /4 stopy, smarowanie łatwe, łatwość cięcia i pro- 
wykru?zVredUle’ °dKłudaaie mniéÍ dobre, ziarna nie

1054iNłńnt (N,r< U) d^«kolna, ważaca
10o4 łunty, wycoLła się z konkursu dla wadliwego ze- 
stawiema z winy montera. Budowa machiny ^obra 

silna, stół i noże umieszczone są po za kołami bie- 
u7denmneP° a°SZeUle P0U1°8tU UtWe’ nieu-

W końcu pozwala sobie komisya zwrócić uwaffe 
dyrekcyi, że wskazówki siłomierza za bezwarunkowo tra- 
łne uważane być me mogą z powodu pospiechu z ja- 
knn zastoso wy wame i obserwowanie tego narzędzia mu­
su o być prowadzone, a pomimo ktorego mesposób
tć, uk T‘UU W 8domierf ^opatrzonemu zbadaćPwię­
cej jak 5 żniwiarek podczas właściwej pracy. Dla 
^‘erzema siły pociągowćj u reszty trzebahylo kazać 
im dodatkowo pracować. W miarę tego jak która żni­
wiarka wysokie lub niskie brała ściernisko, czego ma­
nipulujący silomierzem nie mógł należycie kontrolować 
pokazy wały się na siłomierzu bardzo /orzystne lub nie­
korzystne rezultaty, odbiegające od siebie, jak powyż- 
łuntów 6 P°KaZUje’ 0 uiePrawdopodobną sdę 140

Boznań, 17 lipca 1874.
WŁ Bentkowsk,. K. Sczaniecki 

K. Bierkowski. K. Koszutski.

’<«• Dochodzi nas pismo obejmujące P r o p o z 
cye do akordu w sprawie konkursów 
Ignacego hr. Bnińskiego, które brzmi 
następuje: ’
7OQn^i-erLjCiu1*.”asy * ^erzycieli uprzywilejowani 

zaspokoi hr. Buinski w zupełności. J
§ 2.

Go do wierzycieli klasy 9-tćj, którzy do pryt 
tnćj masy hr. Bnmskiego ex re ich wierzytelno 
do spółki Buinski, Ghłapowski, Plater & Go.7 pręt« 
sye roszczą, postanawia się dla wykrycia, ileby in 
nieZboroBainSkieS° prZypadło’ Przejściowa wysok«

te“U wykryciu bierze się za podstawę sp 
wozdame p. Manheunera z dnia 9 kwietnia 1871 
Podług tego sprawozdania pokrywają aktywa pasy 
w razie jeżeli proces o akcye drugićj emisyi dla sr 
ki szczęśliwie wypadnie 56% procentami, w razie pr
«u tyfi° Sii2 Procentami» czyH niedobór wyr 
sie 43albo 50^ procent.

Między temi liczbami bierze się przybliżona s 
dnica na wysokość 47% i postanawia się, że wier 
ciele spółki Biliński, Ghłapowski, Plater & Go w ki 

, ’ ^n?rdz!e hr- Ba*ńskiego raz na zawsze na v
sokesć 47O/O wmrzytelności ich od wyżej wymienić
spółki, jak te w dniu otwarcia konkursu istniały, 
wierzycieli hr. Bnińskiego uważani być mają. J

sy 9» p ,°“eS W“T,lU" Ł

W ypiesie te, co się tyczy wierzycieli ktńrz 
Prełensyi mh do Spółki Bniński, Ghłapowski, Platę
nrń/r- Bil‘a3kleg0 d° “asy mają pretensye 23 i 
proc, od ich całkowitćj pretensyi do Spółki.

Te 50 procent zostaną wierzycielom klasy 9 w 
stępujący sposob wypłacone: y

a) 22 proc, zaraz po potwierdzeniu akordu;
b) 10 prhe. 1 stycznia 1875.;
C? 8t.ó,sank°wo do podziałów w konku:

Spółki Buinski, Ghłapowski, Plater i Sp.
■ retens-?e’ ktojeby w konkursie lub na innćj d 

, JeszC7-e nie były ustanowione, zostana wypłać 
stosownie do postanowień ad a. do c., skoro uzna
takowych nastąpi.

§5
e które podług parag. 4 wierzycielom i

p acane bywają, będą raz na zawsze co się tyczy v 
rzycieh, istórzy z pretensyi do spółki Bniński, Ghła 
weki, Plater et Go. do masy konkursowćj hr. Bi 
skiego o niedobór pretensye roszczą, przez przekazc 
m .umj 201,090 ul. 20 .b,„ KK“
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hr. Bilińskiego do głównej ma3y spółki jako należytość 
hr. Bnińskiego zameldował, zaspokojone, gdyż przez 
umniejszenie pasywów spółki o wysokość tój sumy, 
percipiendum wierzycieli spółki o 8J/2 °/0 całych nale- 
żytości a 0.1872 °/o niedoboru się poprawia, co spra­
wozdaniu p. Manheimera z 9 kwietnia 1874 i przyję­
ciu wyżej wymienionój frakcyi (§ 2) odpowiada.

Ile procentów niedoboru (§ 2) ta poprawkę przy 
każdorazowym rozdziale masy konkursowej spółki po­
kryje, tyle procentów na swoje wierzytelności otrzy­
mają, prywatni wierzyciele hr. Bnińskiego od niego aż 
do całkowitego wypełnienia tych 18 pet.

§6.
Po potwierdzeniu akordu majątek hr. Bnińskiego 

jemu do dowolnego użytku oddanym zostanie, również 
hr. Bniński od odpowiedzialności za długi Spółki Bnin- 
ski Chłapowski, Plater et Co., jakotóż od odpowiedzial­
ności za swoje długi prywatne uwolnionym będzie.

§
Bank Kwilecki, Potocki et Co. w Poznaniu lub 

inna również pewna instytucya przejmie poręczenie za 
wypłaty przez hr. Bnińskiego na mocy powyższego 
akordu.

§ 8.
Koszta z powyższego akordu wynikające ponosi 

hr. Bniński.

OstsUnIe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Schweinfurt, 18 lipca. Tutejszy Ta- 
gesblatt donosi, że przewieziony z Kissingen 
do tutejszego więzienia powiatowego ks. pro­
boszcz Hanthaler jeszcze wczoraj przed połu­
dniem z więzienia wypuszczonym został, ponie­
waż żadnego zgoła w zamachu na ks. Bismarcka 
nie miał udziału.

Bruksela, 18 lipca. Paryzki telegram do

przyznał się zaraz przy przesłuchaniu na polioyi, że znaczne tam w nocy mróz do 4 R., tak ze woda pokryła si| dosc grubą 
przeniewierzył sumy. Wszystkie te okoliczności zniewoliły warstwą lodu. Ziemniaki w tym okręgu zupełnie mroź wy
zwołane DÓźniśi walne zebranie, że postanowiło likwidować ma- • niszczył. __„ „„
jatek Towarzystwa. Likwidatorami mianowano pp. Mehring, i — * Podczas jubileuszu króla, holenderskiego z po- 
Andersch i Goldenring. Okazało się zaś przy wygotowaniu po- ; wodu 25-łetniój rooznicy jego rządów n.edawno odbyte i“u^&0i>warFtXż^X^ majątku To- i go,
warzystwa w sumie 44,168 tal. 6 sgr. 4 fen.; 2. ze pasywa prze-
. * « «W/A«". i 1 ___ _I.l, Il- I ZA TTT

o sgr. * icu., j doszła bajecznej cyfry 850,000 sztuk; lecz wartość tychże w
kraczałw aktvwa o 67.793 tal. 2 sgr.; w kasie więc brakło w j stósu iku do ilości w tak dyametralnie przeciwnym zostawała
o°-óle Tli 961 tal « sgr. 4 fen. Co do pojedynczych jednak i stósunku, że z całej tój powodzi utworów pseudo-poetyckich
kwot z jakich sie kma powyższa składała, w W 30,500 tal. i ani jeden nie został przez ludność przy ęty za pieśń narodową,
nte można stwierdziTodpowieclzialuości prawnej. Odciągnąwszy | --Kalendarz. Jutro w niedzielę. dnia 19 hpca Win-
wipc te 30500 tal od owych 111,961 tal., pozostanie niedobór i centego z Pauli; w kalendarzu słowiańskim Wodzisiawa, w ilości 81’ ¿1 tal. 8? sgr 4 te., którą Gerśtel i Feldmana prze- | Wschód słońca o godzinie 4 minut 1, zachód o godzinie
niewierzyli.’ Brakująca ta suma złożona .j^t^z ^następujących , 8 , 141Q zdobyci0 zamku Morangen. - 1569

......................... ' ’ 1702 bitwy ze Szwedamigftai I hoM "Alberta, 'Mfete F-Ufe- »W i.
z m&iatku Towarzystwa i na jego konto zapisanych 23,000 tal., I pod Kliszo wena i Pińczowem. — 1794 n pad Moskwy na W1'“0; 
o _ ¿i.taav rin około 19.000 tal. dochodzącego, i Pojutrze w poniedziałek dnia 20 lipca Czesława wyzn.,3. Tbrakującego zapasu kasy do"około 19,000 tal.'dochodzącego, j ' Pojutrze w poniedziałek

. . , • - —i—:---- «u .Un ,.,,,/,., anmia q ooo ■: kalendarzu słowiańskim Czesława4. z przyjętych a nie znalezionych depozytów w sumie 8,000 
tal., 5. z brakujących weksli i efektów w ilości 7,500 tal., ¡6. z | . Wscl
beznrawnie zastawionych efektów w ilości 15,000 tal. (C. d. u.) • 8 minut 9. * .

F_*Na dzień 7 bm. zwołał prodziekan dekanatu borę- j Dnia 20 lipca 1570 Gdańskowi n dane przywileje. lo-8
ckiego ks. proboszcz Andersz wszystkich duchownych swe- : Zygmunt III wyrusza z Gdańska do Szwecyi. — 1794 odparcie 
go dekanatu z wyjątkim znanego ks. Kubę czaka na kongre- j Moskwy z pod Wilna, 
gacyą dekanałną- W skutek tego przesłał ks. Kubeczak ks. An- |
derszowi memoryał. który Ostdeutsche Ztg. ogłasza a który », r . , . ____ • _ l_______ 1 1« U n^nruiin • R n nil Iz (I U ran fi i

Wschód słońca o godzinie 4 minut 2,| zachód o godzinie

wesołość była ogólna, szczególnie w towarzystwie borysławskl^ 
które dostarczało szczegółów, godnych, aby tworzyły dodaL 
do aktów klubu Pikwika. Pięknie tam było a wszystkiego. 
go doznać może każdy, co przyjedzie na kąpiele do Trusko», 

Sława Truskawca jest tak wielka, żejposiada osobną Hte 
turę. Już w r. 1850 Mikołaj z Maćkowie o nim wydał książecji’ 
w r. 1865 lekarz zdrojowy dr. Jan Geistlenner po polsku i 
niemiecku wydal przewodnik fachowy wraz z sprawozdaniem
sezonu 1864; Adam Berski nakładem własnym wydał 
scences de Truskawiec,“ kadryl na fortepian.

a»«'** g&ttí&feX

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

emití

tal
iff

w dosłowśm tłumaczeniu brzmi, jak następuje: „Borek, 6 lipca. 
Dowiedziałem się wczoraj, że Wasza Wielebuość joko duchowny 
przełożony detanatu zwołałeś kongregacyą dekanałną na dzień 
7 bm. a więc po za zwykłą obserwancyą i że wszystkich ducho­
wnych via cursoria na nią zaprosiłeś, że jednak uznałeś za stó- 
sowne pominąć moją osobę. Nie zaprzeczysz zapewne temu,. że 
od"dnia 28 listopada 1871 r. jestem urzędującym przy parafial­
nym kościele w Borku i dotąd z stanowiska tego nie zwolnio­
nym wikaryuszem, że więc jako rzeczywisty członek duchowień­
stwa w boreokim urzęduje dekanacie, zaezem mi przysługuje 
także prawo do brania udziału w wszystkich publicznych i taj­
nych urzędowych zebraniach i naradach duchowieństwa dekanal- 
nego, że przeto też W. Wiolebuośó masz obowiązek zaproszenia 4 
mnie na nie okólnikiem lub ustnie. Od dawnego wszakże już 
czasu zdajesz się Wielebuość Wasza ignorować mnie z przyczyn 
dobrze znanych i nie chcieć mi w ogóle żadnych już udzielać 
wiadomości urzędowych. Zważywszy, że urzędowego zapozwa- 
nia na tegoroczną kongregaoyą nie odebrałem, i że nazwisko 
moje arbitralnie z listy duchowieństwa dekanalnego wykluczy­
łeś, widzę się już dzisiaj zniewolonym do najuro­
czystszego zaprotestowania przeoiw zapaść m ogą- 
cym lub zapadłym na zebraniu uchwałom i postano- 

__ Ji.. - k ~ w: a 4, . .w o l?Aitrnrtovpćnip uwiadamiam W.Tn ił ¿nen d en c p Belee donosi. że minister wieniom duchowieństwa. Równocześnie uwiadamiam W. lnaepenaence netge uuu > . . wielebność, że o postępowaniu w obec mnie zachowanemu do-■ ’ "1 T, • ”1 1 ------- za w-.. i z-u ", , , 7, _____7-.1 ,A.Y,rł, DnrrnOninFourtou podał się do dymisyi, której ani nie 
przyjął ani nie odrzucił Mac-Mahoń. Do kroku 
tego skłoniło podobno ministra Fourtou niepo­
rozumienie z prefektem polieyi Renault.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 18 lipca.
— * Dekoracye i reszta przyrządów do maszyneryi

teatru polskiego przybyły z Wiednia w dniu wczorajszym. Za­
raz po pierwszym sierpniu przybędzie tu z Wiednia dostawca 
dekoraoyi i przyrządów do maszyneryi i przystąpi do urządze­
nia jednych i drugich. Inne roboty około naszego teatru również 
postępują. .

— * Rodacy nasi u wód przebywający, oceniano w zu­
pełności ważność dla nas sceny polskiój i chcąc przyjść choć 
wdowim groszem w pornoo prowadzonej budowie teatru pol­
skiego, zamierzają na cel ten urządzić koncerta amatorskie. 
I tak dowiadujemy się, że w tym czasie dany będzie konoert w 
Szczawnicy. Sądzimy zaś, że tara, gdzie nie możebnem byłby 
koncert, przynajmniój loterye fantowe na cel powyższy będą 
urządzane. „— * Na Sobótkę, książkę pamiątką dla Seweryna Go­
szczyńskiego, otrzymaliśmy od p. radzcy Edmunda Żółtowskiego 
na 1 egz. tal. 2., razem złożono dotąd na 15 egz.

— * Roki sądu przysięgłych. W czwartek dnia 16 bm.

niosę natychmiast król, prezesowi naczelnemu w Poznaniu.“
_ » Prócz podanych wczoraj olebianą została lokal­

na inspekeya następującym jeszcze duchownym: ks. prób. 
Hejlińakiemu w Wilczynie w dokauacie lwóweckim i powie­
rzoną król, powiatowemu inspektorowi dr. Foersterowi w N. 
Tomyślu, ks. prób. Uliinowi w Sławośzewie w dekanacie no- 
womiejskim a powierzoną król. pow. inspektorowi Gratzkiemu; 
ks. proboszcz Jordan w Niepruszewie w dekanacie bukowskim 
nareszcie złożył sam inspekcyą szkolną, którą powierzono w 
części król, inspektorom powiatowym dr. Foersterowi w N. 
Tomyślu i Laskowskiemu w Poznaniu.

- * Dnia 13 bm. spaliła się zupełnie przestrzeń boru 
około 600 morgów obejmująca a należąca do posiadłości pana 
Schmichowa z Margónińskiej wsi. Ogień, który się wszczął na 
granicy samoczyńsaiój, trwał przeszło 3 godz. Dnia następne­
go spaliły się ustawione na lipińskiej granicy sążnie kupca Ja- 
kóba Seligsotma z Samoczyna, których wartość dochodziła do 
3000 tal. Przez kopanie rowów zapobieżono w jednym i drugim 
przypadku dalszemu rozszerzeniu się ognia. Przyczyny ognia
dotąd nie wyśledziono.

* We wsi Domaniewicach pod Wolbromcm w Kon­
gresówce na przestrzeni 68 nowopolskich morgów odkryto ka- 
0 „„dn onlnAnn i hhranmr ninwiftttV NädtO ZQ&j-mień piaskowiec, rudę zelażną i błyszcz ołowiany, 
dują sie ślady pokładów krzernn, zdatnego do wyrobu młyń­
skich kamieni dotąd z Fraucyi sprowadzanych.

— * Redaktor Gazety Toruńskiej p. Glinkiewicz 
dla poratowania zdrowia na kilka miesięcy wyjechał do wód, 
nndnisnift łaś Gazet« iako redaktor odpowiedzialny p. Józet

dwie toczyły się sprawy; w obudwóch chodziło o krzywoprzy­
sięstwo. O zbrodnią tę oskarżeni byli stolarz Karól Śnieg z 
Pobiedzisk i gospodarz Augustyn Lemański. Ze zeznaii

z
Pobiedzisk i gospodarz Augustyn Lemański. Ze zeznań 
świadków w sprawie pierwszój przesłuchanych nie nabyli przy­
sięgli przekonania o wiuie obżałowanego, dla czego go sąd od 
kary i kosztów uwolnił; w sprawie drugićj przekonano podsą- 
dnego, że się dopuścił krzywoprzysięstwa a nadto oszustwa, po 
czóm go kolegium sądowe skazało na 3 lata więzienia w domu 
karnym i na utratę praw obywatelskich na takiż przeciąg 
czasu.

Dnia wczorajszego nareszcie rozpoczęła się sprawa prze­
ciw kupcowi i właścicielowi dóbr rycerskich Hugonowi Ger­
stel o bankructwo z oszukaństwem połączone j przeniewierze- 
nie, jako też przeciw byłemu prokuryście Wojciechowie Feld- 
mann o udział w tych zbrodniach. Ponieważ spodziewano się 
znacznego natłoku publiczności ciekawój, przeto już o 7 godzi­
nie z rana zaprowadzono obu podsądnych z więzienia do loka­
lu sądowego; mimo to wszakże jeszcze do 9 godziny była Fry- 
deryttowska ulica przed więzieniem tak napchana ludźmi, którzy 
chcieli widzieć koniecznie podsądnych, że trudno było przejść 
przez nią. Posiedzenie rozpoczęło się o 8 godz. z rana; ponie­
waż zaś około 50 świadków jest do przesłuchania, przeto po­
trwa zapewne cala procedura więcćj niż dwa dni. Obrońcą Hu­
gona Gerstel jest rzecznik berliński p. Holthoff, obrońcą Feld- 
manna rzecznik tutejszy p. Dock kor u. Posiedzenie rozpoczę­
to od odczytania nazwisk 28 obecnych przysięgłych, poczem 
rzecznik p. Holthoff oświadczył, że klientowi jego doręczona 
została lista przysięgłych inne wcale obejmująca nazwiska, jak 
obecnie przeczytauo, dla czego wnosi, aby mu oddano spis 
przysięgłych teraz odczytanych i pozwolono mu czas niejaki do 
poinformowania się, których przysięgłych miałby odrzucić lub 
przyjąć. Ponieważ król, prokurator nic przeciw temu nie miał 
do nadmienienia, przeto zgodzouo się na wniosek ten; po upły­
wie jednak 10 zaledwie minut otwarto znowu posiedzenie. Nim 
zabrano się do losowania przysięgłych, oświadczyło z nich trzech, 
że byli członkami Towarzystwa pożyczkowego, że przeto z wi­
ny podsądnych ponieśli straty, zachodzi więo pytanie, czy w 
takim przypadku nie powinni być zwolnieni z urzędu przy­
sięgłych.

Wbrew' tóż wnioskowi prokuratora zawyrokowało kolegium 
sądowe zgodnie z wnioskiem obrońców, aby trzech tych przy­
sięgłych z urny wyrzucić. Z pozostałych w ten sposób 25 
przysięgłych utworzono sąd a ze względu na długie zapewne 
trwanie posiedzenia wylosowano jeszcze jednego zastępcę.

Następnie odczytano akt oskarżenia, co zajęło całe dwie 
godziny, potóm przesłuchano podsądnych, co dopiero o godzi­
nie 2 po ułudniu zakończono. Po niejakiej przerwie rozpoczę­
ło się posiedzenie znowu o 7 godzinie po południu.

Z aktu oskarżenia podąjemy następujące biiższe szczegóły, 
Hugon Gerstel, syn tutejszego kapitalisty Ludwika Gerstel,
36 lat mający, ojciec trojga dzieci, był od dnia 29 października 
1873 r. stałym kasyerem, a Wojciech Feidinanu, syn tutej­
szego handlarza Izydora Feldmann, 24 lata mający, od r. I8t>8 
prokurystą założonego tu w r. 1863, a na posiedzeniu z dnia 
19 lipca 1869 ukonstytuowanego pod firmą „Vorschuss-Verein 
zu Posen, Eingetragene Genossenschaft“ Towarzystwa pożycz­
kowego. Towarzystwo to robiło z razu świetne interesa, tak że 
np. w roku 1872 obrót-jego ogólny wynosił 2,154,173 tal., prócz 
tego dochodziły w roku tym depozytu do 48,500, a oszczędności 
w nim złożone 3,200 tal. Ale w r. 1872 wdał się Feldmann bez 
wiedzy i woli zarządu w spekuiacye z centralnym bankiem dla 
Stowarzyszeń w Berlinie, z czego urosła dla towarzystwa strata 
18,000 tal. Ponieważ w skutek tego Towarzystwo popadło w 
ambarasy pieniężne, przeto zwołał Gerstel nadzwyczajne zebra­
nie zarządu, na którem oświadczył, że dla pokrycia płatnych 
zobowiązań należy wystarać się o J 0-15,000 tal. Zarząd zwołał 
trdy walne zebranie, na którem znów Gerstel położenie Towa­
rzystwa w nader pomyśłnćm przedstawił świetle, obiecując za­
razem znaczną dywidendę, ambaras zaś obecny przypisując
ograniczeniu kredytu ze struny owego banku. Mimo to posta- j 
nowiło zebranie wybrać komisyą rewizyjną, złożoną z pp. An- j 
derach, Goldenring, Garfey, Alehring i Vveckwerth. Komisya 
zabrała się natychmiast do pracy a niebawem przekonała się, że i 
w kasie Towarzystwa kilka tylko znajdowało się talarów, że 
dalćj książki handlowe były w nieporządku i nie podawaiy po­
glądu na "stan majątku Towarzystwa. Brouillon kasowy był pro­
wadzony tylko do dnia 12 października 18. 3 r. Komisya przeto 
oddała go Feldmannowi, aby wcześnie go uzupełnił. W noey 
z dnia 29 na 30 października rz. uzupełniał Feldmana brouillon 
ten, podczas kiedy Gerstel udał się do pobocznego lokalu kasy 
na spoczynek. Nazajutrz rano poznała aomisya, że zestawienie 
było fałszywe. Podczas kiedy zajmowała się jeszcze przeglą­
daniem kasy, wszedł Gerstel i oświadczył; „Nie zadawajcie so­
bie trudu, panowie, wszystkie zapisy »ą fałszywe.“ W skutek

podpisuje zaś Gazet« jako redaktor odpowiedzialny p.
B ii 3 z c z y ii s U. !•

— * Stan kasy banku ludowego w Dolsku (Spółki zapi- 
sanój) do 30 czerwca 1871 r. jest następujący:

I. Dochód.
tal. sgr. fn.

Fundusz żelazny 84
Udział członków .....................................
Dywidenda za r. 1373 
Zwrot pożyczek

11 
5,932

Procent od pożyczek ............................ ^75
Depozyta
Nabyte pożyczki....................... .
Zwrot depozytów.....................................
Procent od depozytów

3,793
3,555

16
12
15
15
19
247

II.
Suma dochodu 

Rozchód.

Wypłacona dywidenda 
Udzielone pożyczki 
Zwrot depozytów . . 
Procent od depozytów 
Zwrot pożyczek . , . 
Procent od pożyczek . 
Koszta administracyi . 
Ulokowany depozyt

1.
2.
3.
4. 
6. 
6.

14,973 29 7

12,021
1,282

7
1,255 

59 
42 

250

tal. sgr. fn. 
_ 19 7

15 — 
24 6
19 3
7 3

Gotówka.......................................... .... • 54 26
Suma rozchodu 

Zestawienie.

I.
II.

— Poradnika przemysłowo-rolniczego, wychodzące, 
w Krakowie wyszedł z druku nr. 6 i zawiera: Ochrona lasów,. 
O młockarniach i kierotach, z rycinami. — Konieczna ulga, ' 
Środek przeciw psuciu się kapusty. — Wiadomości bieżące p’r!. 
mysiowo-rólniczo-handlowe. — Część informacyjna. — W Oj, 
bnym dodatku sprawozdanie targowe.

— We Lwowie wyszły świeżo: „Niektóre uwagi 
ekonomicznej gospodarce miast galicyjskich „skreślił Józef Urb«, 
buchalter gminy miejskiej w Stanisławowie. Treść broszurki« 
następująca: 1. Wykonanie prawa propiuaoyjnego w miast« 
galicyjskich. 2 Opodatkowanie dochodu z tego prawa. 3. p, 
żądany sposób racyonalniejszego kierunku w zarządzie ekon» 
micznym miast. 4. Ustawodawstwo pod względem wykonywani 
miejskiego zarządu ekonomicznego. W dodatku: A. rozpuR, 
dzenie gubernialne z 16 sierpnia 1845 określające charakter! 
stykę nakładów gminnych lub dodatków od napojów. B. J 
porządzenie byłśj c. k. krajowój komisyi do podatku dochodom 
go z dnia 2? lipca 1850 traktujące o opodatkowaniu dochodj, 
z prawa propinacyi.

— Tygodnika Rolniczego wyszedł z druku No. 28 i !s 
wiera: Z powodu przyszłej wystawy rólniczej w Warszawie,. 
Wapno i inargiel, przez S. Zdz. (Ciąg dalszy.) — Kilka u'ffl 
dla właścicieli gorzelni, skreślił Maksymilian Dobrski, Mag. 
Przyrodzonych. (Ciąg dalszy.) — Próba aparatu zaciernego 
rnysłu Józefa Fnedl. — Słowo odpowiedzi p. R. Sobolewski,^ 
— Korespondencja. Z Sandomierskiego. — Sprawozdanie ha, 
dlowe. — W odcinku. Gawędy Gospodarskie, przez F. Gawro 
s kiego.
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A. Wrocław, 15 lipca. Może nie jeden z czytelni- 
j ków Dzień. Po z u., nie czytając przeszło rok nic prawie o 
■ naszem Towarzystwie Przsmyłowem, się zapytał, co się stało z 
; Towarzystem Przemysłowców polskich we Wrocławiu, które 
i zawsze jako wzór innym Towarzystwom było podawane.^ Na 
’ to odpowiem krótko, że Towarzystwo żyje i pracuje w cicho- 

śoi około dobra wspólnego, pomimo przeszkód, jakie na każdym 
kroku napotyka. A że tak jest przekonają się czytelnicy ze 
sprawozdania Towarzystwa od 1 iipci 1873 aż do 1 lipca 1874.

Z początkiem lipca 1873 liczyło Tow. 97 członków, w 
przeciągu roku przybyło 51, razem 148; z tych wystąpiło 25, a 
2 umarło tak, iż z końcem czerwca rb. Towarzystwa 121 człon­
ków liczy. Widzimy zatóm, że Towarzystwo w ubiegłym roku 
znacznie sie powiększyło, bo o 24 członków. Posiedzeń odby­
ło się 43, na których były odczyty z książki p. t. ,,Siedm wie­
czorów“, i 22 wykładów, mianych po większej częśei przez pa­
nów akademików, i to: Biskupski: o wynalazcach i przemy­
słowcach, Szenic: o Jezuitach w Polsce i skutki rozbioru Pol­
ski, Chudziński: o najdawniejszych grobach królów Polskich, 
Szuman: o ozęściach ciała ludzkiego, Kutzner: o Kilińskim, Sza­
frański: o Stefanie Czarneckim, Sydow: o obronie Częstochowy 
r. 1655, Danysz: o obronie Trębowli, Sikorski: o Franklinie, 
Borkiewicz: o Słowianach, Kossowski: o Konferencyi Barakiój, 
Jagodziński: o obronie Wiednia, członek p. Dakowski: o po­
wstaniu zabezpieczeń w ogólności, panowie akademicy Lauren- 
towski: o odkryciu Ameryki, Radojewski: pogląd na wojsia 
Polskie w starożytności, Sawiński: Polska zapanowania Piastów, 
Kutzner: Polska za panowania Jagiellonów, Starkowski: o dzie­
jach starych Prus, Itowiecki: o zabezpieczeniu życia.

Wszystkim tym panom, jako tóż panu radzcy Frankowskie­
mu również i panu Szenicowi radzcę zastępującemu, którzy swe- 
mi odczytami i odpowiedziami na kartki zapytań starali się nas 
na polu naukowóm pouczyć, składa Towarzystwo „Bóg zapłać , 
prosząc zarazem jak najusilniej, aby nas i nadal swemi odczy­
tami pouczyć raczyli.

Stan kasy Towarzystwa pod żadnym względem _ nie je3t 
zadawalniająey. Prawda, że Towarzystwo zbyt wielkie, w tym 
roku, a szczególnie w ostatnim czasie miało wydatki, już to dla 
dobra własnego, już tóż na cel dobroczynny jak np. na prze­
chodniów itd. Byłoby jeszcze to do nadmienienia, że członko­
wie zbyt nie regularnie uiszczają się ze.składek miesięcznych, 
w skutek czego wielkie są zaległości. Że zaś członkowie to­
warzystwa starają się o do'bro Towarzystwa, mamy jak najle­
pszy dowód ten, że i w tym roku, tak jak roku zeszłego, wy­
słano dwóch delegatów na koszt Towarzystwa na zjazd Prze­
mysłowców do Gniezna, ezego wiele Towarzystw, pomimo, iż 
było ich powinnością moralną, nie uczyniło.

Zabaw wspólnych miało Towarzystwo cztery, i to wycie­
czkę parowcem do Treszen, dwa przedstawienia amatorskie, da­
ne przez kółko dramatyczne. Celem tych przedstawien było 
wsparcie ka?y chorych. Z bólem serca przychodzi mi wyznać, 
że tak jak pierwsze przedstawienie swój cel osiągnęło, tah dru­
gie tego nie dopięło, oo tylko oziębłości tutajj^zainieszkalych 
Polaków, jako też i Księstwu Poznańskiemu przypisać należy, 
gdyż mimo uroczystego zaproszenia prócz pana hr. C. nikt nam 
w pomoc nie przyszedł. Przedstawienie to bowiem nie przy­
niosło tyle nawet, aby koszta było można pokryć, w skutek cze­
go członkowie kózka dramatycznego z własnśj kieszeni dołożyć 
musieli. Prócz tego byl dany bal, jedynie tylko dla dam, któ­
re w prsedstawieniioh zar azę udział brały, damom tym składa 
Towarzystwo serdeczne podziękowanie.

Biblioteka Towarzystwa, która po większej części tylko 
przez darowiznę urosła, gdyż Towarzystwo me posiada tyle 
funduszy, aby książki zakupywać mogło, wynosi 193 tornóm. 
Z czasopism trzymało Towarzystwo następne: Wiarusa, 
Przyjaciela Ludu, Gwiazdkę Cieszyńską, Katolika i 
Djabła; prócz tego za połowę ceny Dziennik Poznański 
i bezpłatnie Gazetę Narodową. Redakcyom tym składa 
Towarzystwo jak najserdeczniejsze „Bóg zapłać.“

Na ostatniem walnćra zebraniu, odbytem dnia 6 lipca b. r. 
wybrało Towarzystwo następujący zarząd: prezesem p. Bauma, 
wiceprezesem p. Bielskiego, sekretarzem p. Reimana, wi- 
cesekretarzem p. Sulimirskiego, kasyerem p. Wyszyńskie­
go, bibliotekarzem p. Dakowskiegp, ławnikami pp. Chmarę 
i Huberta.

W końcu wynurzyć jeszcze muszę podziękowanie całemu 
Zarządowi a przedewszystkiem panu prezesowi, którzy przez 
swe regularne uczęszczanie na posiedzenia i zabiegi około To­
warzystwa wielce się do jego przyczynili rozwoju.

8

10
14,973 29 7

tal.
Dcchód..........................................14,793
Rozchód......................................... 14,973

1. Aktywa.

Gotówka 
Weksle .

II. Pasywa.

Fundusz żelazny . . 
Udział członków . . 
Dywidenda za r. 1873
Depozyta...................
Pożyozki.................
Zysk.........................

I.
II.

Zestawienie aktywó 

Aktywa.......................

I. Zysk.

1.
2.

Precent od pożyczek . 
Procent od depozytów

tui
84-
dzi

żąc

53(
pin

ire

sgr.
29
29

fn.
7
7

tal. sgr. fn. 
54 26 10

6,089 — —
Razem 6,143 26 10

tal. sgr. fn 
84 16 - 

12 i 
15 11

1,270
11

2,511
2,100

166 12 8
Razem 6,143 26 10

tal.
.... 6,143
.... 6,143

sgr.
26
26

fn.
10
10

— —2 —
5 w i strat.

tal. sgr. fn.
.... 275 19 8
.... — 9 —

Razem 275 28 8

tal. sgr. fn.
II. Straty.

Wypłacona dywidenda 
Procent od depozytów 
Procent od pożyczek . 
Koszta administracyi . 
Zysk............................

Zestawienie.
Razem

I.
II.

Zysk
Straty

7
59
42

166

19
19
3
3

12
275 28

tal. sgr. fn. 
275 28 8
275 28 8

Dolsk, 2 lipca 1874.
Bank ludowy w Dolsku.

(Spóika zapisana.)
Karól Nawrot, Antoni Latanowicz II., X. W. Koteeki, 

dyrektor. kasyer. kontroler.
— “W Krynicy do dnia 7 lipca było 492 rodzin czyli 

910 osób.
— * Sól. Donoszą z powiatu poniewiezkiego w gub. ko- 

wieńskiój, że w dobrach hr. Tyszkiewicza znabziono sól. Ani 
grubość pokładu, ani jego rozległość nie jest jeszcze wiadoma 
pod ostatnim względem poprzestać dziś trzeba na poszuki­
waniach świdrowyoh, które główną rzecz zrobiły, bo wykryły sól 
na przestrzeni kilku parafii. Wydobywaniem jej ma się zająć 
sam właściciel gruntu hr. Tyszkiewicz.

—• * Znany fabrykant Krupp wystawił sobie zamek

PRZYBYLI BÖ PÜZMÄ.
dnia 18 lipca.

LUZINS KIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. M.ąezj
ski i Trzebiński z Królestwa Pol., Rogaliński z Retkos 
Miecz. Lucian Lomke Łainkowski z Drezna, N. Lidki) 
Rosyi. \

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Garezyński, Rąjewski 
Majerski z Gniezna, dr. Ciohocki z Rogoźna, Rostkowjśi 
Obiezierza, Buduar z Bydgoszczy, Jüngst z Berlina.

STERNA HO TEL EUROPEJSKI. Stępko z Magdeburga, Stb 
z Berlina, Wojtaszewski z Torunia, Smojczyński z, lit i m uf-B o I i Vt7" o ki i-h «ii >-»-» i» w r» I?.,.-,., „r., ’goszczy, Joachimsthal i Westheimer z Frankfurtu n/M., Boi 
ko z Wrocławia. Sklarek z Inowrocławia, Sohothaimetko z Wroclaw! 
Diisseldorfu.
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fPlasi jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociąg! J 

kolei żelaznych.
Od dnia i czernca 2814, r.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56IPoc. osob. 1-4 kl. rano
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8m. 11 
Poc. 0300. 1-3 kl.ranog. 11 m. li 
Poc. osob. 1-3 ki. pop. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

Poc. osob. 4-3 kl.
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs, 2-4 ki. wiec. g.

o m,
11 Ul,

4 u,
Tm

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39jPoc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5iPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 Poc. osob. 1-3 kl.
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3m. 39|Toc, osob. 1-3 kl. ,
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.4LPoc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. ii 

¡Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. il 
Kolej Marcliijsko- Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 91Poc. osob. 1-4 kl. rano g 6 m 
Poc. posp. 1-4 kl. po p. g. 2 m. 12 Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 u 
loc. osob. 1-3 kl. pop. g. 5m.3ć|Poc. osob. 1-4 kl.pop.g. 3in 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 10 m. tyPoc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranalPoc. osob. o godz. 5 m. 15zc 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. pol.jPoe. mięs, ogodz. 11 m.30zi 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*1poc. osob. ogodz. 4m. 10 p. 
Poc.osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|poc. mięs, ogodz. 8m.--wi 

*) Ten tylko pociąg ma I—111, wszystkie inne I—IV k

Trwsltawlee. Nie mogę się poszczycić, abym był pier­
wszy, co w pismach poznańskich publiczność obznajuiia z tóra 
miejscem. Wyprzedził mnie o lat 24 Mikołaj z Maćkowie; w r. 
18s0 w Poznaniu drukiem A. Woykowskiego pod tytułem „Tru­
skawiec z okolicami“ wydał osobną książeczkę, w którćj wyczer 
pująco opisuje, jakie Truskawiee daje korzyści dla zdrowia, ja' 
kie ma przyjemności i ciekawości.

Przy niniejszej wzmiance nio mam innego oelu, jak zazna­
jomić braci z braćmi; niech wiedzą Poznańczycy, co Galioyanie 
mają znamienitego, oficyny poznańskie między swymi czytelni­
kami niechaj rozniosą imię Truskawca,

Truskawiec jestto zakład kąpielowy w Galicyi ruskićj, le­
ży w powiecie drohobyckim i należy do towarzystwa żydo­
wskiego, które przed kilku laty odkupiło go od rządu.

Położenie Truskawca jest śliczne. Skryty w dolinie i ja­
rach całuje stopy Karpat, które też za nim piętrzą się do zna­
cznej wysokości. Wiosce błogosławi starodawna cerkiew para­
fialna, a od niedawna i kaplica łacińska, zbudowana ze składek, 
jakie w tym celu wpiynęły od gości. Stała kapela, w tym ro­
ku węgierska, popołudnia rozwesela muzyką, raz po raz zjawia 
się artysta z koncertem. Przeszłego roku pannajTeresa Brze- 
chfa zaśpiewała nam jakby śpiewem łabędzim, gdyż zaraz po 
jej występie wszczęła się straszliwa cholera i, niszcząc przez 
dwa miesiące, w powiecie drohobyckim sprzątnęła 10,050 osób 
a więc kontyngens najznaczniejszy z wszystkich powiatów ga­
licyjskich. Dziś ślady jej zatarte, i wesoły Truskawiec posiada 
wszelkie warunki, aby spędzić w nim chwile przyjemnie i i 
zdrowo. Wprawdzie zakładu samego nie można porównać z po­
bliskim Wam Ciechocinkiem, gdzie więcśj jest dogodności ałe za 
to okolica jest interesowuiejsza.

Ważną kartę w życiu kąpielowóm zapełniają wycieczki 
goście truskawieecy mają wycieczek obfity wybór. Ciekawy 
jest Drohobycz handlem i przemysłem, Stebnik warzelnią i ko­
palnią soli daje wyobrażenie o Wieliczce, przemysł naftowy w 
Borysławiu zaspokoi ciekawość bywałego turysty, ale prawdzi­
wym klejnotem dla wielbicielów piękna i tajemnie natury jest o 
dwie mile odległy kamień Tustań pod Uryczem. — Droga do 
niego prowadzi przez Karpaty i góry te, największą po Wiśle 
ozdobę kraju naszego, okazuje wędrowcowi w catój ieh świetno­
ści. Kamień sam jest rzeczą bardzo ciekawą; jestto pasmo ogrom­
nych kamieni, z których największy środkowy ma objętość mia­
steczka; jest 110 stóp wysoki a więc wyższy od niejednój wspa- 
niatój świątyni. W kamieniu tym znajdują się jaskinie i cho­
dniki, dowód, że dawniej kamień ten byl warownym zamkiem; 
opryszek Dobosz, sławny swego czasu rozbójnik, nieraz w ja­
skiniach jego się przechowywał. Mikołaj z Maćkowie w swój bro­
szurze ślicznie opisał położenie i tradycyą Truskawca; tradycya 
o nim jestto prześliczna legenda i tylno niestety za diuga, abym 
ją tu podał. Wierzchołek kamienia pokrywa dość wyrosła 
brzezina, a widok z niego jest klasycznie piękny; u stóp jego 
leży wioska Urycz, zdobna oerkiewką zacieniona drzewem i 
zwilżana strumykiem; pół mili dalćj srebrzy się rzeka Stryj, 
wijącóm się korytem spiesząc do miasta Stryja, położeniem swćm 
i kąpielami głośnego na całą Gałicyą. Het w dali, dwie mile 
za rzeką Stryjem, olbrzymia sterczy góra Paraszka, najwyższa 
w obwodzie kilkunastomilowym.

Nie dziw, że oddać hołd tylu pięknościom śpieszy wielu 
wielbicieli. Równocześnie ze mną byfo aż kilka towarzystw •,

Z
StW'
wni
ma

I
széi
mie
opłi
wyi

rok
g. Ute

T
D(

ne
p

piat
P

De

GÖSPODABTWÜ, HANSEL i PRZEMYSŁ

o
lie

pa]
wn

Wrocław, 17 lipca. Powietrze dotąd bardzo stale 
runom sprzyja i bogate w ogóle obiecuje piony — choć co 
żyta niektóre okolice mniej są zadowolone. Sprzęt rzepiu 
bywa się wszędzie, w warunkach jak najpomyślniejszych i ci 
jakości do życzenia nie wiele pozostawia; ilość plonu jedi w 
malo zadowalnia, a pod tym względem mianowicie z Wę 
głośne słyszymy skargi.

Ze wszystnich ziemiopłodów najwięcćj w tym roku »1 
cuje pszenica. Francya tą rażą nie tylko pokryje wszei 
potrzeby swoje, ale nawet znaczną ilość tego ziarna wyv. 
będzie mogła. Anglia tego roku przynajmniój 20 prc. do® 
mnićj potrzebować będzie niż w roku zeszłym. Szwajsu 
Włochy i Hiszpania spodziewają się zbioru 25 pro. lepszi 
Rosya w ogóle nie mnićj obiecujące ma urodzaje. Pélm 
Ameryka przynajmniej 20 prc. obfitszym zbiorem cieszY 
będzie, a Kalifiornia liczy na sprzęt 25,000,000 ctr. psscu 
z których 20 milionów do Europy wywieźć zamierza. Tak
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po szczęśliwie ukończonych żniwach ziemiopłody wszeli. 
rodzaju, o. ile dziś już sądzić możemy, obfitość wcale nieźli 
przedstawiać będą i mimowolnie nasuwa się pytanie, jakie 
wtenozas na naszych zapauują placach? Odpowiedź na t 
dają giełdy notując termiua późniejszych miesięcy przy -.. 
o tal., przy pszenicy o 7 tal. na 1000 kilo niżej. Jakkolwiek "1Q 
wielkiój taniości spodziewać się nie można, bo jeden rok 
dzaju bez większego remanentu starego ziarna bodaj takie P1

Ei
h

pełnienie sprawi, aby zbyt uizkie ceny zapanować uiogiy- 
Tymczasem handel zbożowy przy bardzo leniwym

w
--... . leniwym P1 ten

staje ruchu, na zapas nikt żadnych zakupów nie robi i cM 
we potrzeby miejscowćj konsumoyi jedyną prawie na wszysM I 
plaeach odgrywają rolę. Dowozy więc choć nie zbyt will ' 
zawsze jeszcze przewyżizają popyt, skutkiem ezego wpru«1 
usposobienie bardzo jest siabe, lecz ceny tylko zwolna uM 
zniżce. Chwilowo oto we wszystkich krajach tę samą WR 
sytuacyą i dla tego ten ogólny pogląd całkowicie zJil 
wszelki szczegółowy rozbiór.

Na ostatniój giełdzie naszej notowano 1000 kilo ps1' 
na ten miesiąc 90 tal., tyleż żyta na ten miesiąe 58 tal., “ 
piec-sierpień 57 tal., na wrzesień-paźlziernik 55 tal., >ia 
dziernik-listopad 541 tal., na listopad-grudzień 54j tal., na1 
cień-maj 1875 — 54 tal.

Na targu naszym przy średnim dowozie i wielkiej z« 
ny kupców powściągliwości, notowano:

Pszenicę za 100 kilogr. (200 funt.) białą 
n n żółtą

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

Rzep
Rzepik

żółty
niebieski

Talary- 
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6¿ - 
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-
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Okowita: stalćj; za 100 litrów 100o|° Trał, w mDj^JJt:
tał., na lipiec-sierpień 26J-, na sierpień-wrzesień 26 tal., 
sień-październik 24tal., na listopad-grudzień 22 tal. 

Banknoty austr. 90| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 94| tal. za 100 rubli. 

Bank ró lniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska!

Mr

(Dodatek')
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 162.
Niedziela dnia 19 lipca 1874.

’ T6ąka. Berlin, 17 lipca. Pszenna No. 0 111-11 
talar., nr. 0 i 1 10|-10 Ul., rżana nr. 0. 10-9 & talar., nr. 0. i 1 
g|—fe§ talarów.

Wiadomości giełdowe.
Giełda bydgoska, 17 lipea.

Pszenica: wysoko pstra i biała 84-86, pstra i jasno nstra 
79-83 tal., kamionka 69-76 tal.

Żyto piękne 63-64, pośledniejsze 59-61 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Groch: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60 — 64 tal.
Kzepik 77—79 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: bez handlu.

Giełda berlińska, 17 lipea.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-90 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworca płacono; na lipiec 83ł- 
84-ł, lipiec-sierpień 78|-77, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paź- 
dziernik 74-72$ talar, płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 51-70 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 51-54J tal. ze statku i dworca płac., krajowe 
— talar, z dworca płacono; — na lipiec 53|-5ł|, lipiec-sierpień 
63|-51|, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 63^-521 talar, 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 57-73 tal. wedle gatunkn

żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski 69-72J, 
wschodnio i zachodnio-pruski 60-70 tal. z dworca plac.; na 
lipieo 63j-|-64, lipiec-sierp. 59-58J, wrzesień-październik 56-4-554 
tal. płac.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 67-73 tal., ns ps- 
szę 63 -66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo 80-84 tal. wedle gat.
Olei rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18 tal. bez

beczki, I83 tal. z beczką płacono, — na lipieo i lipiec-sierpień 
18|, sierpień-wrzesień 18J, wrzesień-październik 19A-18A-R tal. 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 224 tal.
01 ći skalny per '00 kilo w miejscu 7$ tal. pl.
Okowita per !00 kilo a 100%—=10,000°/,, w miejscu

bez beczki 27 tal 7 sbr. plac., na lipiec 27 tal. 3 sbr. do 27 tal., 
lipiec-sierpień 26 tal. 18 sbr. do 27 tal. do 26 tal. 25 sbr., sier­
pień-wrzesień 26 talarów 8 20-15 sbr., wrzesień-październik 24 
tal 5-13-8 sbr. pi. H

Giełda weoeławshs, 17 lipca.
Żyto: per ¡000 kilo ceny trzymają się; na lipiec 57J-58,

lipiec-sierpień 56), wrzesień-październik 55|, październik-listopad 
54J, listopad-gructzień 54 tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipiec 634, lipiec-

sierpień 57, wrzesień-październik 54-|, październik-listopad -- 
tal. płac.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olój rzepiowy per 1000 kilo słabo; w miejscu 19, tal.

żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 19-£, wizc- 
sień-październik 194 tal. żądano.

Okowita per 100 litrów spokojnićj; w miejscu 26/ tal. 
żąd. 26 tal. płac.; na lipiec i lipiec-sierpień 26-A płac., sierpa ń- 
wrzesień 26 żąd., wrzesień-październik 28)4 plac., październik- 
listopad i listopad-grudzień razem 21-& plac., w końcu 211 tal. 
żądano.

W tal., sgr. fen. per i 00 kilo

Na targu piękny średni poś . to ’•1 v

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. to.
Pszenica biała 8 20 — 8 13 _ 7 27 6

•3 3 „ żółta 8 12 6 8 7 6 7 25O . Żyto .... 7 2 — 6 16 _ 5 22 6& o Jęczmień . . 7 4 — 6 18 _ 6
s . Owies . . . 6 25 _ 6 15 _ 6 5

Grooh . . . 6 15 — 6 5 _ 5 27 6
O'S’ Rzep .... — _ _ — _ _

3 Rzepik zimowy — — — _ _ _
Rzepik latowy — — — — — — — — —

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 18 lipca.)

SaSCZECIN, 18 lipca 1874.
Stan powietrza:

Pszenioa: niżój Olój rzep.: chwiejno
na lipiec 8G4 na lipiec 18

na lipiec-sierpień 794 
na wrz.-paźdz. 72

Żyto: niżej 
na lipiec 49) 
na lipiec-sierpień 494 
na wrż.-paźdz. 51

na jesień 18|
Okowita: stale 

w miejscu 26) 
na lipiec 264 
na sierpień-wrzesień 264 
na wrzesień-paźdz. 24|

BESlŁim, 18 lipca 1874. 
Stan powietrza:

Pszen. słabićj 
na lipieo 
na wrześ.-paźdź.

Żyto stale 
w miejscu . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków, wyżćj 
w miejscu 
na lipiec
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

kurs kurs
początk. końcowy począłk.

83J
72¿

52

Owies: steiej 
na lipiec 64J
Olój skalny: 
w miejsou
Maroh. pozn. E. B.

8
112}

51¿
53

Pruskie oblig. p. —
Nowe pozu.list. z. —

53 Pozn. rent, listy —

18|
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860

191}
82

18| Włoska renta . 66#19 Amerykany . 99|— Austr. ako. kred. 3 39|
Pożyczka turecka 
7*|» °|0 Rumuny

44}

27 — Pol. listy likwid. —
26 16 Rosyj. banknoty 

Austr. renta sreb.
—

_ _ —
24 11 (Jsp. spok.

RUfr.
końcowi

Sprzedaż konieczna.
Szlacheckie dobra rycerskie 'Węgrzy­

nów, w powiecie pleszewskim położone w 
księdze hipotecznej dóbr rycerskich tom III. 
na stronnicy 263 i następ, zapisane, do A- 
dolfa Karmiiankiego, kupca nale­
żące, których tytuł własności na imię jego 
jest zapisany i które obszarem 220 hektarów 
68 arów 50 metrów kwadratowych opłacie 
podatku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
659 tal. 11 sgr. a na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 134 tal. są oszacowane 
mają być sprzedane drogą subhastacyi ko­
niecznej dnia 9 października 189-4 
po południu o godzinie 3-ciej w lokalu pod­
pisanego sądu. (3720)

Pleszew, duia 21 maja 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie.
Z pożyczki, zariągnionej z funduszu pań­

stwowego dla inwalidów, część pewna, stoso­
wnie do naszego rozpoznania, wypożyczoną 
ma być na hipoteki gruntów tutejszych.

Właściciele położonych w mieście tutej- 
szem gruntów, którzyby z głównej naszej kasy 
miejskiej za pupilarnem zabezpieczeniem, 
opłatą prowizyi po 5 °/0, oraz, z półrocznem 
wypowiedzeniem, jakie jednak przed upływem 
roku nie nastąpi, pożyczek sobie życzyli, 

luj zgłosić się winni do Magistratu na piśmie, 
4dPrz7 złożeniu dokumentów swych hipote- 
1; „ cznych. (3560)
ilu Poznań, dnia 12 czerwca 1874.

Deputacya miejska zarządu 
pożyczek.
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Obwieszczenie.
Od 1 lipca r. b. począwszy, główna nasza 

kasa miejska przyjmować będzie wylosowa­
ne poziłaiiskie listy zastawne 
rentowe, za które waluta później jest 

płatną, dyskontując je po 4 %. (3561)
Poznań, dnia 12 czerwca 1874.

Deputacya miejska zarządu 
pożyczek.

Obwieszczenie.
Od 1 lipca rb. począwszy przyjmować bę­

dę główna nasza kasa miejska pruskie 
0 papiery krajowe, listy zasta­

wne i rentowe, 10% niżej od waloru 
nnego na lombard, za opłatą prowizyi po 

y- j‘j'o na czas jednakowoż nie pod trzema mie- 
™ ^cami. Dowolny zwrot pożyczki nie jest 

dozwolonym. (3562)
0 bliższych warunkach dowiedzieć się mo- 

()'/.' żna w głównej naszej kasie miejskiej.
' 9 Poznań, dnia 12 czerwca 1874.

‘Deputacya miejska zarządu 
pożyczek.

Antykwarnia JE. Calliera 
Poszukuje kompletnego egzemplarza
Eucyklopedyi Orgel- 
'‘Cąnda, wydanie pierwsze i 
miększe.
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W księgarni Tytusa Daszkiewicza 
oznaniu nabyć można ta zniżoną 

“¿Jhę: (4063)

GAZETĘ POLSKA
p«’Makcya H. Cegielskiego) z r. 1848.

OJCZYZNĘ
le,hkcya J. Kraszewskiego) z r. 1863.

Hęfene Obrazy
borowe olejne: ” — ' — -

wW¡
así

pSZ8í

_ ï

ejsC
na"

,--owe olejne: 1) Madonna Sixtina
■h •madonna della Sedia Rafaela. 3)

>ltn ie2ns Bolesny. 4) Matka Bo-
¡ea 5) Chrystus z krzy­
cy* Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
Wtł wysokie. Cena obrazu 20 sgr.,
hl n ta'' 5 sgr’’ wszystkich pięciu

• Do tego ramy zwyczajne pozłacane po
’kip ’ dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli-

Ob r.amy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr.
; fcf °w tych za szkło się nie oprawia, kurz 
’ i 4 Sl§ Wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
ijf co nabycia: Głowa rogacza, 
;),el®zy, dz eci bawiące się, koń si- 
S hsta-rano’ południe, wieczór, noc 
'¡Ufv ‘i kobiece,) spoczynek po pracy, 
*1 ¡7’ kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 
łOsi ° druku znajdują się Matka
Den»7 Cz?stochowska i Kościuszko, 
t driio-- wyj^ciu około 1 tal. Sprzedającym 

. glej ręki znaczny rabat. (3811)

* Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

Członków Towarzy­
stwa ku wspieraniu u- 
rzędników gosp. w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskićm 
powiatu czarnkowskiego, dla 
wybrania nowćj dyrekcyi na

dzień 26 b. m.
o 4 po południu do hotelu p. 
Szukalskiego w Czarn­
kowie zapprasza (4037)

Zarzad.

Druków na pergaminie
jako tćż rękopisinów na per' 
gaminie, mszałów pergami 
nowych (choć uszkodzonych) po 
szukuje i płaci za nie odpowiednie ceny, 
oczekując ofert (4067)
J. Ussner,

księgarnia, handel artyst. i antykwarnia
Poznań. Wilhelmowski plac 5

W księgarni Żupańskiego
wyszedł:

Tom pierwszy
Dzieł filozoficznych
dr. Libelta

i mających w 8 miesiącach wyjść w 6 tomach 
pod tytułem ogólnym:

FILOZOFIA

TCTR AX«k>XL XXX x\>xx.
Tom ten obejmuje: (4059)

Same władztwo rozumu i ob­
jawy filozofii słowiańskiej.

Cena każdego tomu I tal. I© sgr.

Pewną część (4017)

maieryi na suknie
odłożyliśmy i sprzedajemy niżej ceny zakupu.

Skład łokciowy„Ula“
Róg Butelskiej i Ślusarskiej ulicy.

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą.
(3831) Dr. Theile.

Poznań, Św. Marcin 66.

Meble ogrodowe
żelazne okna do stajni 
i (łachów, kraty do gro­
bów i balkonów, porę­

cze do w seliodow
poleca (3954)

handel żelaza

iS. J. Aucrbaclia,

WEZWANIE.
Panów akcyonaryuszy „Banku Włościańskiego“ wzywamy niniejszóm do wnie­

sienia szóstej raty na akcye wynoszącej 10 tal. od każdej akcyi i to najpóźniej:
BHP do 15 sierpnia r. b. "WI

pod następstwem skutków §. 7 ustaw Banku przewidzianych. Przesyłki pieniędzy 
uskutecznić należy franko (wraz z opłatą miejskiego portoryum 6 fen.) pod adresem:

BANK WŁOŚCIAŃSKI - POZNAŃ.
W płata szóstej raty kwituje się wyłącznie na kwitach tymczasowych w ru­

bryce na to przeznaczonej, dla tego do przesyłki pieniężnej kwity tymczasowe 
dołączyć trzeba. W braku innego zlecenia kwity te zwracają się w liście reko­
mendowanym. Dalsze i wszystkie raty przyjmują się każdego czasu.

Poznań, dnia 7 lipca 1874. (3962)

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego*
W zastępstwie przewodniczącego

Dr, Buski.

Technicum
Mittweida.

(Królestwo saskie.)
(3582)

Wyższa szkoła fachów
dla inżynierów machin, werkmistrzów itd 
Plany nauk bezpłatnie przez dyrekcyą. — 

Przyjęcie: 15 października.
— Nauka przygotowawcza bezpłatna.

Walne zebranie Towarzystwa pożyczko­
wego — Spółki zapisanój — we Wrześni

odbędzie się

§ w niedzielę dnia 26 lipca 1874 r. §
O po południu o godz. 5-tej w lokalu kupca p. Winżewskiego
g PORZĄDEK DZIENNY:

1. Przedłożenie stanu kasy.
Wybór kontrolera.
Wnioski członków.

Września, dnia 16 lipca 1874.

ZARZĄD
000

Skład fabryki towarów gumowych
w Poznaniu Hotel de Home,

2.
3. (4052)

poleca swój znaczny skład wszystkich do fachu tego na­
leżących artykułów w najlepszym gatunku po jak najtań­
szych cenach. (4O65)

Le Messager Orient.
Organe politique, paraissant à Vienne les lundis et les vendredis 

(à dater du 1er mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris.
Pour le Grand-Duché de Posen, la Prusse Polonaise et toute 

l’Allemagne:
un an : 9 tal. (2844)
six mois: 5 tal.
trois mois: 2 tal. 15 sgr.

On peut s’abonner a tous les bureaux de poste, ou en envoyant 
un mandat sur la poste, au bureau du journal : Josefsgasse 1 Wien, 
au nom de Mr. B. Wołowski, directeur.

maszyn do szycia
18 różnych systemów z fabryki

Hahn i Sp. w Berlinie.
Wheelera i Wilsona od 20 tal. począwszy 

•poprawne Singera . „ 25 tal. „
„ Hovego . „ 25 tal. „

wszystkie inne gatunki w najtańszej cenie poleca z 5-cio 
letnią gwarancyą f4066)

S. BACHMANN
w Poznaniu, Wilhelmowski plac 15.

Reparacye wszelkiego rodzaju zostają tanio i rzetelnie, 
wykonane, jako też można się w szyciu wyćwiczyć a wre­
szcie i wszelkie prace szwackie bywają przyjmowane.

ocooooooooc
Warszawski magazyn obuwia

męzkiego i damskiego_ wyborowe towary zaopatT^o-,, y
przy 11 illielmowskiej uBicy ilr. f§

naprzeciw hotelu franeuzkiego. (3830)

bogato -w

Dla lekarza,
któryby zechciał osiedlić się w tutej- 
szem mieście wyznaczono z funduszów 
komunalnych tal. 200 rocznćj pensyi 
i 3 sążnie drzewa. Znajomość języka 
polskiego warunkiem koniecznym. Zgło­
szenia przyjmuje (4034)
Magistrat miasta 11 iv ta ta.

liBkcya. ~
W poniedziałek dnia 20 mb. rano

od 9 godziny sprzedawać będę za gotową za­
płatą przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite 
meble jako to szafy, stoły, komody, kanapy, 
wielkie i małe zwierciadła, krzesła, dywany, 
regulator, partyą materyi na Huknie , 30 
tysięcy dobrych cygar. (4064)
_ 84 «1 tz, komisarz aukcyjny.

Zdatnego guwernera,
Akademika, wskaże Admin. Dz. 
Pozn. pod Nr. 4044. (4044)

Potrzebujący guwernerów lub
guwernantek z dyplomami lub 
bez takowych, bon do dzieci Pa­
ryżanek lub Angielek raczą się zgłosić 
franco do pani (44)

Zaleskiój w Paryżu,
___ rue Brochant, 11. Batignoffes.

F, ANDRZEJEWSKI,..
kipotecz. I
nawet po najno- V

Pomorski akcyjny bank
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą 
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (3230)

Józefa Radziejewskiego.

Piwakol)yiepolsliie

ASffiflPłTlilr Polak, poszukuje na r?iM3UGIłllltj fzas wakacjj aka­
demickich odpowiedniego zajęcia. O 
łaskawe oferty uprasza na ręce X. 
Prałata Koźmiana przy Tn- 
■«»«*•_______________ (4055)^

Młoda osoba, Polka, poszukuje 
miejsca jako towarzyszka 
lub wyręczycielka 
Pani domu; niemniój pożądanem- 
by było miejsce Iliagazynier- 
ki w składzie konfekcyi dam­
skich. 0 listy uprasza się franko 
A. P. poste restante 
Inowrocław« (4032)

Prymnner z dobrem wychowaniem, 
biegły w języku francuskim, znający w śre­
dnim stopniu muzykę, poszukuje posady jako

domowy nauczyciel,
w którym zawodzie już rok praktykował.

Bliższych wiadomości chętnie udzieli nau­
czyciel Rofiobucki. Wiele p. Kar- 
s z y n (W. Pr.)_____________ (1053)

Poszukujących umieszczenia
wszystkich branż umieszcza się. Biuro
„Germania,“ Wrocław, Reuschestr. 52.

iDla dających umieszczeń, bez kosztów.
(3443)

Składowe 
Marcowe Z etykietami 
Bok z etykietami. . .

za 100
100
100

poleca

butelek 3 tal. 
3% tal. 
4% tal.

wyłącznie 
skrzyń i 
butelek. 
(3784)

Zarząd browaru.
Skład i kantor w Poznaniu, Stary Rynek 92 (Róg Wronieckiej ul.)

W Kawa ligow a
z najszlachetniejszych gatunków fig wyrabiana, niesfałszowana, na wiedeńskiej 

wystawie powszechnej premiowanaua, z fabryk

ANDRE HOFER’A
SALZBURG i FREILASSING

(Austrya) (Bawarya)
jest nader przyjemnym, smacznym i zdrowym napojem; domięszana do kawy prawdziwej 
upięknia jpj kolor, jest bardzo smaczna, nie psując jej aromatu.

Wyciąg z opinii chemika sądowego i handlowego dr. Z urk’a w Berlinie-
„Wedle- mej sumiennej na znawstwie opartej opinii, jest kawa ta figowa wyrobio­

nym z czystych tylko fig i polecenia godnym surogatem kawy, który nad wszystkie po­
dobne palone, wegetabilne materyaly z powodu wielkiej zawartości cukru owocowego i 
dekstrinu przekładać należy.“ wonego ,

Andre Hofer’a kawa figowa jest w Poznaniu do nabycia u:
.Jakóba Appel, S. Alexander, Ang. Arndt, E. Breclit’a 
wdów., Emila Urumine, A. Duchowskiego, Ed. Fe- 
ckerta jun., H. Iluinmel'a, Br. Rrayn, J. X. Eeitire-

bra, W. F. Meyera & Co., J. K.. Nowakowskiego,
F. W. Plagwitza, Jakóba Sclilesiiig;er syn.

Reprezentant; Otton Nieckisch.

do handlu poszukuje (4058)
O. F. Schuppig.

! W hotelu pod czarnym orłem 
na pierwszem piętrze są » pomieszka­
nia składające się z 3 pokoi, kuchni i t. d. 

od św. Michała r. b. do wynajęcia.
(4049)_________ J. Wachę. _

Przy Berlińskiej ulicy jest do wyna- 
j'ęc:a od 1 p.ź- z 4 pokoja-
dziernlka r. b. j pm-jjują
Bliższa wiadomość w Biurze sluousów 
Wodna ul. 52/1. (37841

| Wielkie etaibary^Sa jest

mieszkanie,
. złożone z 4 pokoi, kuchni i t. d. od św. Mi- 
cl)ała rb. do wynajęcia. (3784)

Mi pcn/lrn n i a składaj4ce się z 4 
pokoi itd. jest od 1 

października przy Wrocławskiej ul. 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u właściciela
domu przy Strzeleckimi ul. 2. (3769)
Narożnik Wodnej i Jezuickiej ul. na 2 piętrze są

2 pomieszkania
składające się z 4 i 3 pokoi, kuchni etc. od 
1 października r. b. do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli A. Kun- 
kel jun. _____  (3851)

Pierwsze piętro Rynek 1O do pro­
wadzenia interesu wraz z pomieszkaniem sto­
sowne , jest od 1 październ. rb. do wynajęcia 
______________________ (4057)

Karta okrętowa
(Schiffskarte) z Hamburga do Nowego 
Jorku (do Ameryki,) ważna do 1 listopada 
rb.jest tanio do nabycia. Bliższa wiadomość u
pani Jakubowskiej, Wilhelmowski 
plac Nr. 10 Ił. piętro. (4054)
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Świeże węgierskie

aprykozy
poleca (4060)

S. Sobeski.
Wielka mleczarnia

Sw.

Otworzywszy w dniu 15 lipca r. b.

handel krótkich to­
warów, posamoni- 
cznych i strojów 

damskich

Tanie

węgle kamienne FAYARD®BtAYN

Marcin Nr. 13,
poleca najwyborniejsze, codziennie świeże
mleko, sery, masło i Inne na­
biały. (3913)
Hlitlldya z Trąmpczyńskich

Jankowska.

przy Wilhelmowskim placu 
Nr. 1O, polecam się względom Sza­
nownej Publiczności, poręczając za 
akuratność i przystępne ceny. (4056)

hurtownie i cząstkowo w składach „Dla“ 
na W. Barbarach 48, przy Sierocej ulicy 8 i 
Półwiejskiój ulicy 5. Zwracamy mianowicie 
uwagę na dostawę węgli wagonami po jak 
najtańszych cenach. Do 1 września rb. odda- 
jemy ćwierć wagona (55 centnarów) z odsta- 

do domu za 23 tal., pół wagona za 45
tal, wagon za 88 tal. Węgle są w najlepszym 
gatunku, mniej dobre taniei. Ponieważ pra

A. E. Müller.

wdopodobnie cena przewozu na kolei żelaznej 
znacznie będzie podwyższoną, przeto prosimy 
o wczesne zamówienia, które przyjmujemy 
w naszem biurze Ślusarska ulica Nr. 6.

Zarząd „ULA.“(40:8)

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

PRODUITS H^GlEKIpUŁS 
DûDocteurDELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE

CRONIER.

wszelkie cierpie­
nia nerwowe,
każdój chwili ustę-

I PUJ4 po użyciu pigu­
łek anti- newralgij- 
Skład w Paryżu w

aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Manklenl- 
casa, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego 1 Splewga. (41 )

VICHY

W cegielni Mchowski
pod Książem 

sprzedają się

sączk
st

W punkciö^rodkowym miasta
H. E. Suchaiia Hotel

„Zum Dresdener Hof“
w Wrocławiu

3Wr. 39 AlbrechtstrasseUïr. 39

Prawnie autoryzowane
brunświckie losy

wygrana główna
ew. tal. 150000.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak 
zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony1 WM W * * MM». —Z— “

Administracya: w Pąryżn, 22, boulev. 
Montmartre.

się zębów, jeżeli nieopatr 
pisern Dr* DELABARRE, jest

naprzeciw królewskiego banku.
(Wchód z Starego Pokucia — Altbüsserstr.)

(4022)

Obicia

Początek najbliższego ciągnienia:
dnia 23 lipca rb.
Losy oryginalne: całe 4 tal., 

półowki 2 tal., ćwiartki 1 tal. 
rozsyła za przesłaniem należytości lub 
zaliczką (pierwsze poleca się dla wiel­
kiej wygody i taniości) przy dołączeniu 
urzęd. planu (3939)Ł. Oppenheim jun.

w Brunświku.

CUKIERKI DETHANA
Zalecane w słabościach gardła, chry­

pce, zapa leniu gardła, zawrzodo- 
ach, cu

największy wybór jak najtaniéj u

Braci Korach,
NB. Listy ciągnienia natychmiast po 

kazdém uskutecznionóm ciągnieniu.

waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją d ziałani u mer kury uszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Donis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

ałszerstwein i naśladowictwem.
Papka hygieniczna, pożywna dla 

małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo łaiwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie. co

Mixtury osuszająca i chlorofe- —■ 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed zaplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ułicy Mont- 
martre, 4—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjałów aptecznych PP. Gal­
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grożewskiego i Chi óseisekiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińezyk) w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Drt Maukewieża.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma- 

przeciw kwa- 
(33)
Paczka 

są

(dreny)
wszelkiego rozmiaru, w wyboi 
wym gatunku, po cenach umi} 
kowanych. Zgłosić się trzeba 
Kasyera.________________ (38„

«r111

,j¡»

Rynek 40. (4050)

Szanownej Publiczności polecam mój nowo 
nabyty, jak najstaranniej zaopatrzony

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.
ty, jak najstaranniej zaopatrzony

handel drogeryi,
(dawniej J. A. Koehler) a mianowicie: naj­
delikatniejsze francuzkie i angielskie perfumy, 
olejki na włosy, pomady, herbaty chińskie i 
wschodnio-indyjskie, różne środki desinfek- 
cyjne, farby i ingredyencye aptekarskie, na­
turalne i sztuczce wody, medyczne wina oraz 
wszelkie wina białe i czerwone jako też 
wszelkie drogerye i towary aptekarskie. Ła­
skawe zamówienia wykonuję natychmiast, 
obliczając ceny najprzystępniejsze.

Berlin, Grüner Weg Nr. 106. (3981)

Józef March wiński,
aptekarz I kl.

Żelazne szafy do pie­
niędzy,

żelazne szkatułki

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczu, 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko IG sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

fiiemltet.
Hr. Biliński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Grosclike z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia, w Ekspedy­

cyi Dziennika Poznańskiego.

Co tylko wyszło 34 wyd. sławnej 
w całym świecie, pouczającej książki
Der persönliche Schutz
doradzca dla ludzi każdego wie­
ku przez Laiii'CittliiM’tt. W okład­
ce opieczętowana.
Tysiąckrotnie doświadczona po­

moc i kuracya(25 1etniedoświad 
czenie! (1571)

słabości

ku o niezawodnym skutku 
som i upośledzonemu trawieniu.

SOLE VICHY DO KĄPIELI.
wystarcza na kąpiel dla osób, które nie 
w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać
eży, aby na wszystkich produktach 
ijdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.

pArgsy W Lipnicy pod Ott
rowem, mila od Szamotuł, 

Rsay do sprzedania (40i\i

2 stadniki
18 miesięczne, rasy holenderskiej,

zna

Dostać można w Poznaniu w apt. dra
Mankiewicza.

Dobra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
żnańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (3888)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Urzędownie /di Urzędowniestwier- ełioróCjjy. stwier.

dzoneZf^t ^oXdzone

kurcze piersiowe
er

po zniżonych cenach fabry­
cznych poleca (4061)

T. Krzyżanowski,
handel żelaza. Szewska ulica 17.

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów

50 ciekawycla 
fotografii

każda inna) dostawia franko za nadesłaniem 
ub zaliczką 2 tylko talarów Ferdynand 
ftatzerath w Lipsku. (3733)

przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Ludwika <Mclilen’a regenera- 
tor włosów nie jest tarbą, oddala wszyst­
kie nieczystości głowy i zapobiega wy- 
wypadywaniu włosów.

Ludwika <wełilen’a regenera­
tor włosów jest najtańszym i p< lece­
nia najgodniejszym środkiem przy­
wracającym, jaki kiedykolwiek wyna­
leziono. Atesta przedkładają się. Cena 
1 tal. 15 sgr. (3957)

męz
wych itd. skutków wyniszcza­
jącej onanii i wybryków 
płciowych. —• Do nabycia przez 
każdą księgarnią i w Berlinie od 
E. Gotz Pod lipami 20, jako też od 
autoraHohestr. Lipsk. Cena l'/3tai.

Przed naśladowanianii i 
wyciągami z mojej książki, —- ma- 
łemi pismami plugawemi, które 
pod tytułami Jugendfreund, Selbster- 
haltung i podobnemi ogłaszane 
bywają obok rozmaitych niegodnych 
samolubstw — ostrzega się życzliwie. 
Dla tego uważać należy na to, aby do­
stać prawdziwe wydanie, (1571) 
wydanie, oryg. Eaurentiusa 
które tworzy tom w 8-ce o 232 stronicach 
z OO anatom, wizerunkąini 
w stalorycie i opieczętowane jest stępieni 
imiennem autora.

Nota bene. — Książki mojej zna- 
chodzą się już 4 tłumaczenia na obce 
języki (duński, szwedzki, rosyj­
ski i włoski,) których także w handlu 
księgarskim nabyć można. [H. 0995.]

żołądkowe,
Wie tylko cierpiącej ludzkości lecz 

całemu światu
dowiodę, jak nie uleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób,

epilepsją
chemiczny skład ziół.usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. ' (4008)

Kilka set pism dziękczynnych jako też premie ze wszystkich państw euro­
pejskich są już do przejrzenia, wszyscy przeto nieszczęśliwi, nawiedzeni tym stra- 
sznem nieszczęściem, mogą się z nadzieją i zaufaniem przy specyalnym opisie 

adrpowstania i rodzaju choroby udawać do niżej podanego adresu.C• F. lilrcliiier,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

Mąkę K kOŚCl parowaną i pre-

Rudolf Mosse
urzędowy agent

wszystkich
dzienników krajowych i 

zagranicznych 
Berlin

posyła anonsy k ażdego rodza- 
doju do (3955)

liajstósowniejszycli
do tego celu dzienników i oblicza tylko

oryginalne ceny
pedycyi dzienników, ponieważ od nbekspedycyi 

bierze prowizyą
nich

Ekspedycya Dziennika 
przyjmuje zlecenia dla 
do powyższego biura.

Ludwik Gchlcn,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.
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ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

5-letnich zupeł£°

Dom. Orłowo lltwi
Inowrocławiem ma SU
sztuk 4
zdrowych i szczepionych -«z< 

Ö01 
którmacîérek wen
aieb

dających czesankę do spn^f 
dania. (40

Oom. Gorazdowo been 
piet

p. Bożykowo 
ma na sprzedaż G

150 macią
do chowu.

Pisarz gwspodarczy,
Polak, w średnim wieku, obeznany dokłaa 
z prowadzeniem wszelkich rachunków, g<a„j 
darstwem podwórzu wem i w części polo» 'Z 
zaopatrzony w dobre świadectwa poszukuje rl 
kiegoż miejsca. 0 łaskawe adresy uprasza ij 
franko pod adresem A. W-s. Goniei^

blce p. Osieczno. (3956

parowaną, SU pcriOSfaMt SK gfll-
aiiu Baker’a i wegrle k ko­
ści, amoniak i śuperfos-

rap SL' linij Ja'<0 wszystkie inne sztuczne nawozy 141» km ■- W > poleca pod gwarancyą zawartości

Chemiczna fabryka nawozów (3712)

Ogrodowy, żonat>'’wśreil^ewieku, z maty (j fl
milią, poszukuje miejsca < d l październi k: 
poste restante Granowo Dod Grodip91' 
skiem sub A. I>. " (40511

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Słady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. (32)

Maurycy Milch & ( omp. irę<
miniPożądany niezwłocznie

służący.
Zgłoszenia franco Srebrni

góra L. B.Amerykańskie oryginalne
Kirby żniwiarki do zboża.
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EAU DE MEUSSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1E62.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
nnięciu w żołądku, niestrawności ilp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (40)

JBerlłn, 17 lipca.

Niemieckie papiery.

Dubrow. poż. państw. !4| 
lid. 4ini. ukonsolid.Brnsk. poż. 

dito dito dito |4
Pbligi długu państwa 13. 
Orein. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

p ruskie 
dito 
lito 
dito

List .zast. pozn. 
dito dito szląskie

dito lit. A, 
dito nowe

Zaohodnio-pruski? 
dito

í— p. 
106 p. 
100è P- 
94 p. 
|127ł ż.

dito
dito
dito
ditto

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

88] Ż. 
98£ p. 
103 p. 
— pi. 
964 P- 
86i p 
96] pi.

P'87] p. 
97 p. 
102 Ż. 
107] p. 
97 p.
102 p.
88] p. 
994 p. 
S8â p.

Wroeł. prow. weksl.H
dito wekslowy 14 

entr. bank budowl. 
''entr. bank stowarz. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bmk kredyt.'4 
Kwihckiego Sp. bankj5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank

dito dito produk
Poznańa. bank prowino.
Pruski bank 
Prowincyonal. stowarz 

dyskont.

44

Szląskie stowarz. bank.¡4

Akcye bankowe.

Ber
gsko-i
liński bank (stare)

dito dito (nowe) 
Bc-rlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard 
Wrooław. bank dyskou,

14
4

82] p. 
— P- 
— P 
85| P- 
274] p.
4?;

60 p.
70 p. 
53 p. 
— P-

99] p.
80 p.
ICO] p.
1.7] ,
60 ż 
102] p.
139]-40]-40-l 
844 p.
734 ż.
18 ź.
110] p.
179 p.

80] p 
106] p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhamnier 
dito Marienhiftte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

¡91 p 
89] P. 
424 P. 
87 p. 
131] p. 
6* P- 
59 p. 
'634 p, 
33 p. 
28] p.

Afcoye zakładowe i oblfgaeye kcSeł 
żelaznych.

Bergsko-marohijska ¡4 
Berlińsko-zgorzelieka 4 

dito szózeeińska 4

89] p. 
80-] p. 
149¿ p.

Doświadczone podczas żniw 1872 i 1873.
Machiny na próbę do obejrzenia u panów (3652)

BRACI KLUG, Białośliwie.
Katalogi franko i bezpłatnie.

feienie rzepy ścierniskowej
w najrozmaitszych gatunkach poleca (4062)

Ludwik Kunkel.

Kallenberg’a

wielha menażeryis
do widzenia rano od 9 do 9 go 
wieczorem. Przedstawienie póskron 
cielą zwierząt o 4, 6 i 8 godzinie, 
przedstawieniu o 4 i 8 godzinie

karmienie zwierząt

HLurs papierów na giełdach berllnskiój 1 poznansklój
|B.sesko-grai a..

ałioyjska Karo Lud. 
Hails.-żóraw.-gub > sk. 
Kolej Rudolfa 
Maichijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zaohodnia

lito poł. państ. (Lomb.)
Wsehodniopruska kol. 

południowa
K d. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogkrdzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars z&wsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p.l5 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marehijsko po ,n. z pr. p.15

»

30] p.
112]-3-2] f 
32 pł.
70] p.
394 P- 
I61] p 
146| p. 
189]-91] p 
100-99] p.
82 p.

39| p. 
119] p. 
41] P 
IO24 p.
101] p.

P- 
87 p.
29] p. 
55 ż 
72 p.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.poi3. obligaoye 
skarbowe

Połs. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwitiaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882 

dito nowa

Kenta irancuzka 
Rum : 1 ka pożyczka

— p.
- P-

Goneta w złocle, srebrze ! papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oelu. 
Srebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Śzt
1 5. 12 p. 

5. 16 p.
1 11] P.
------- żąd.
- Pł- 
21] P.
,94¡ pł.
81 p 
4 
ó

Poznan, 17 lipca.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

97] ź. 
96] ż. 
984 ż 
101 i. 
100] ż. 
98 ż.
— ż. 
100] ż.
— P-
— i.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.
' ■ ‘ " • 1»

80 ż. 
160 i.

Diukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Wroeł. bank dysk. 4 80 p.
dito dito wekslowy 4 - P-

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 66 p.
Meiningski bank kred. 4 - P-
Niemieo. bank hipot.

Meining. 4 7" p-Wsohod.-niem. bank 5 72] ż.
dito produk. 5. 18 p.

Austr. zakład kredyt. 5 133 ż.
Pozn. bank prowino. 4 100 p.
Szląskie stowarz. bank. 4 — ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98 ź.
dito dito. 4r 106 ż.

Dobrowol. poż. państ. 4 101 p.
Śrem. poż. państ. 1855 3 123 ż.
Obligi długu państwa. 3( 92] ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 4 80 i.
dito póin. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marchij. ako. z 4 90 ż.
Halsko-żóraw.-gub. ak.'z 4 33 ż.

dito z praw, pierw. 5 - P-
Marohijsko-pozn. akc. z. 4 74 p.
Dołno-izl.-mareh. ako. z. 4 — P-
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 3j : 160 ź.

dito lit. B. ako. z. 3 — P-
Wsch. prus. poł. ako. z. 4 - ż.
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak. 5 — P-
Starogardzko-pozn. ak.z 4] 102 p.
Brześć.-grajew. ako. z. 5 — P-
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 110 ż.

Kolój Rudolfa ako. z. 5 — ż.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 192 p.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 — P-
dito poł.-państ (Lomb.)

akeye zak. 6 85 ź.
Rumuńska kol. ako. z. 5 45 ż.
Rcsyj. kol. państ. ak. z. 5 — P-
Warszawsko-bydg. ak. z. 4 P-
Warszawsko-wied.ak. z. 5 84 p 

g?8l

Prz'
ize¡

ttoi
ktzi
któ:

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Wioska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

dito renta papierowa 
Austr. renta srebrna 
Połs. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn.

dito 1871

jaci
cia¡
«tel

P°1
tief

Akcye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhlltte

dito bank budowl.

60 ż 
92 ż.

84 ż.
— pł. 
130 p
— P-
— i
— P-

Tz
0

*0]
lłZ(
«Ob
lub

«iel

Stk

Wo
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